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Ww ItfWOWHt
bez doręczenia do dom-' 
m iesięcznie . . . .  Mfi '*,-S>0 
z  flostawą do domu zł. 4.8C

Kr p,wwmcp
z przesyłką poczt . z ł 4,80 
Z a  granicą . . . .  zł.

Numer pojb-lyncry 
Lwowie Ł na prowincji

20 gr.

9.

wychodzi codziennie rano

Ceny ogłnssea:
Za 1 wiersz milinwtr. (6‘/s cm 
s z e t )  w zwykłych ogtozeniach 
gr 24, w nade słanemu w nek- 
ir. 30. w , kronice, repertuar 

c ział gospodarczy, pask w tek­
ście p o  60, po kronice ę?r. 5t», 
pod nagłówkiem  na pierwsze, 
stronie gr, 80 Za jedno słowo 
w drobr/ch ogłoszeniacn gr. 8, 
kupno i sKiz e d a i s łow o  gr. 1C, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słow o gr. 15, dla 
poszukujących pracy gr. 4, 
Z  zasti ceżeniem miejsc 25 prc 
Zag.an iczne o 50 prc drożej.

Rękopisy i Sisty w sprawach redakcyjnych naiezy adresować d o : cM skcji £l#wa Poltkiege we Lwowie —  Rękopisów nadesłanych nie rrraea  *:?. — Listy w sprawach przedpłatyi odbioru 
pisma, ogłoszen ia i reklam acje upTOcza sie nadsyłać pod adresem  Adirunistracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla te legr. Słowo Polskie, Lwbw. Adres Redakcji, Administracji 

i Drukarni: L w ó w , ulica Zim cm awieża 15. —  >& Konta w P. K. O. 15(j.o60. —  Telefon Redakcji m iędzym iostow  27. — Telefon Administracji 14-27. —  Telefon Drukarni 14-27,

W  ,’óawca Ini. W ład . slaw EucharsKi. z^astępcr redaKtora ms.cz,: Dr. Koman Kordys.
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K U W Z ,

Wielkopolska
90 wyborze Prezydenta

Warszawa. 5 czerwca. (G) Organi­
zacja Obrony Państwa w Poznaniu, 
oglósila następując! komunikat w  
związku z wyborem nowego Prezy­
denta:

Z’.vażvwszy, że spokój w tutejszej 
dzielniej- zawdzięcza społeczeństwo 
głowi ie władzom cywilnym i wojsko, 
w j in. które zupełnie zgodne z jego ' 
przekona udami zajęły stanowisko, żą­
dać będziemy, aby nic wnoszono w 
te władze rozstroju przez zmrany per 
sonaLne, dopóki nie będą przywrócone 
h pełni normalne warunki życia pan- 
ihyb\vego. ■ \

Zapobiegać będziemy^ jaidemuko!- 
wick osłabieniu sił zbrojnych na Kre­
sach Zachodnich, czy by to miało na 
stąpić przez u,sito a nie materiału w o­
jennego, czy też przez translokację 
wojsk lub rezerw

Podobnie przeciwdziałać będziemy 
wszelkim zarządzeniom, mogącym 
podkopać życie gospodarcze Ziem Za 
chodnic!) najwyżej tu z całej Polski 
rozwinięte, lub irw-omć ich zasoby fi­
nansowe.

Uważamy za niezbędne, by k,ero- 
wnicy i członkowie wszeiden organi­
zacją mających na cehi obronę po­
rządku publicznego trwali niezłomnie 
na swych stanowiskach.

b łędn ików  i wojskowych wzywa 
my do nieusuwatfia się z zajmowa­
nych posterunków, mimo najcięższy cli 
koufbktów morałnyuh, na jakie m )gą 
być narażę i w  zrozumieniu że tego 
od mch wymaga wyższy interes Oj­
czyzny.

L. fiEORGE KRYTWCUJE MARSZ.

PIŁSUDSKIEGO.

Londyn. 5 ^zerwca. (A  W .) ..West- 
trńrnster Gazette-- zamieszcza dłuższy 
artykuł Lloyd Georgea (który ukazał 
się je.i«ioczeŚTae w  „Achtuhrabend- 
blatt), omawćającv ^r-Ję Piłsudskiego 
w ostatnich wjYTd.kaoh Polski. Ton 
artykułu przyt ominą najbardziej za­
ciekła wystąpienia b premiera prze­
ciwko Polsce i jej politykom w  ro­
dź^ u słynnego oświadczenia w Izbie 
z dna 13 maja 1921. W  swei namię­
tnej krytyce Piłsudskiego Lloyd Ge- 
orge przypomina, że w  r. 1919 wbrew 
wroL Radj- Najwyższej „zaanektował 
on Galicję-1, od tego czasu stale uora- 
wiający poistyuę jak najbardziej nie- 
umiarkowasiego uDperjałisty. L. Geor- 
gs pomawia Piłsudskiego o nienawiść 
zarówno do Niemców, Rosjan, Litwi­
nów, boLszewików, jak i z ystokracji. 
Nie /.nosi on szeregu generałów, któ­
rzy do czasów ostatnich dowodzili ar- 
inją poiską, rekrutując się przeważnie 
z anrni ausrrjacłdej. Z lekce ważeniem 
odnosi aę do .Lisi Narouów, a wie­

rzy jedynie w  .Łoastyczary interes Pol i Francję, której uatwife] było sobie ra- 
s5d. L. Georg* sądaA, że PłUndstó roz- , dztć z mhakkiri i uwtępfcwym Skrzyń- 
czaraje państwa zacnodme zwłaszcza' ' skin?

Kandydaci do min. skarbu.
(Telefonem od raszego korespondenta.)

Warszawa. 6. izerwea. (G ) ,,Rzecz­
pospolita"- w  dzisiejszym codatku noc 
uym podaje: W  pierwszym gaoinecie 
prof. dr. Bartla ma nastąpić zmiana 
w obudzeniu teki ministerstwa skar­
bu, ewentualnie ministerstwa sprawie­
dliwości. Poza term zmianami drugi 
gabinet ono"-, dr. Bartla pozostanie 
w7edle wszelkiego prawdopodobień­
stwa w; składzie jego pierwszego ga­
binetu.

Co do obsadzenia teki miti. skarbu, 
to sfery miarodajne zastanawiają się 
nad trzetaa kandydatami mianowicie

ooecnym mamstrem p. Czechowiczem, 
profesorem ekonomi Uniwersytetu 
Jgiełlousldcgo dr. Krzyżanowskim i 
przemysłowcem warszawskim p. 
Chrzanów skim.

Decyzja w  sprawie wyboru mię­
dzy tymi trzema kandydatami nastą­
pi po powrocie premjera dr. Bartla 
ze Lwowa y  we wtorek, ewentual­
nie w  środę, w  którym fo dniu gabi­
net zostanie ostatecznie sformowany 
i przedstawiony) Piezydentcwi do za­
twierdzenia.

P. P. S. przed rozłamem
na tle za?tsgażotoa!«f5 s Ię  p a rtji u/ p o lity k ą  rfi&tfsz. Pit&iuiMiifiąja

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszcwa, 6 czerwca (G). „Rzecz- 
pospolita“  podaje, że w  ubiegły piątek 
grupa posłów socjalistycznych złożyła 
na ręce klabn wmiosek o wykluczenie 
z partji posłow Niskiego, Hausnera i Ja 
worowskiego i kilku innych posłów za 
to, że ci wbrew pi ogromowi i intere­
som PPS. zaangażowali partje w  poli­
tykę marszałka Piłsudskiego, idącą po 
>.łnj5 militarnego autokrątyzmit i obro­
ny klas posiadających, PPS. zawdzię­

cza — wedle słow wnioskodawców —- 
tym posłom zdyskredytowanie partji 
wśród robotników 1 skrępowanie w po- 
c zynaniach politycznycn.

Jak wynikałoby z powyższego — 
dodaje ,,Rzeczpospolita-1 — wniosek 
ten właściwie skierowany jest przeciw 
pp. MOraczewskiemu i Daszyóskienm, 
którzy jak najściślej działali z pos. Ja­
worowskim.

A - i

fis T^ar^On^a^lanei!! Pre:,!^ic:siiiep.
frelefonem od naszego korespondenta.)

Warsiawa. 6. czerwca. (G) Jak się . łanom b. Prezydenta Wojciechowskie- 
oowaadujeiriy Prezydent Mościcki za- go, o objęcie stamewuska jego kape- 
miena? prosić ks. prałata To kar zew- I lana. 
skieso, który, jak wiadomo byi kape- |

\

Pogłoski o amnestii.
(Tetefotiem od naszego korespondenta.)

Warszawa, b czerwca, (G). ,Express i władzy w  państwie a głosić akt amne- 
Pviam y“ podaje, że Pr czy d. Rzplitej I siji za przestępstwa kryminalne, poii- 
tamiarza z okazji objęcia uajwyrższej ! tyczne i prasowe.

Dtatzego ogłoszono stan w M k m y
w woiew6drtw»ch zethodnkft.

(Telefonem  od nas

Warszawa. 6. czerwca. (G) W  uzu­
pełnieniu podanej wczoraj wiadomo­
ści o uchwaleniu przez Radę :m:nstr. 
rozporzątizema, y\T>rowadzającego 
.stan wyjątkówy1 w  wrdewództwach 
p%>7m'ańskjfem i ptonuorskieru, podaje 
,.Gazeta Warszawska Por.-- następują­
ce wodaśuieaka:

Pogłoska, jakoby motywem uchwa- 
lonegc rozporządzenia byia chęć zna- 
le.zieniia podstawy^ prawnej dla obec­
nego .sfcjdłi rzeczy  na ziemiacli za­
chodnich, należy kategoryczuie odrzu- 
C1C. Wprawdzie bowiiein istotnie u-

zego korespondenta)

clr,vała rządu p. Witosa co do wpro- 
wadzenia stanu wyjątkowego nie zo­
stała ogłoszona w ..Dzieimikj Ustaw’1-
i nie uzyskała przeto mocy prawnej, 
to jednaitowoz stan wyiątkowy na 
ziemiach zachodnich, wprowmdzony 
na zasadzie tej uchwały', zostai znie­
siony przez wojewodę Bnińskiego ŵ  
wojiewództwlie poznańskiem dnia 1. 
czerw ca, a w  wroje\vództwic Pomor­
skiem znacznie wcześniej, podczas 
gdy uchwała rządu v, Bartla zapadła 
dnia 3. czenvca.

UKŁAD AHGIELSKO-TURECKI 
W SPRAWIE MOSSULU-

Angora. 6. czerwca. (PAT.) Podpisa­
no tu układ angielsko-turecki w spra­
wie Mossuh.. Z ramienia Turcji podpisał 
układ minister spraw zagranicznych 
Terwrk Ruhdi Bej, zaś z ranienia An­
glii ambasador angielski Lindsay, a w  
imieniu Iraku minister wojny Nuri Pa­
sza Esaid:

PO PRZEWROCIE W  PORTUGALJ1.

Lizbona. 6. czerwrca. (PAT.) Ukazał 
się tu dekretrozwiązujący parlament, 
oraz wszystkie komisje parlamentarne

I izooiia. 6. czerwca. (PAT.) Tekę fi­
nansów objął gen. Pedrosa, hanaiu gen. 
Sine!, rolnictwa pułk. Pina.

PROGRAM SANACJI 
FINANSÓW FRANCUSKICH.

P a ryż  6. czerwca. (PA T ) Rada 
ministrów obradowała nad położe­
niem ńiransowem. Rada postanowiła 
wprowadzić natychmiast w życie pio 
grani dotyczący og-amczenia przywo­
zu oraz restryseję w dziedzinie spo­
życia.

W  celu przeprowadzenia tego za­
dania powstał komitet, w  skiad któ­
rego weszli ministrowie spraw \ve- 
wnętrzych, robót publicznych, handlu 
i r i lnic iwa

Paryż. 6. czerwca. (PA T ) Po za Koń 
c z cni u posiedzenia Rady ministrów^ 
B.riand oznajm ił, że iedzio do Gene- 
wry.

FUNT ST. PRZEKROCZYŁ PARYTET 
ZŁOTA.

Londyn, 6 czerwca. (PAT.) W  obro­
cie gotowkmvym na dzisiejsze! giełdzie 
funt szterhng przekroczył parytet zło­
ta, osiągając kurs 4.8G i dwie trzecie 
dolara.

G W a ŁTOWNF DESZCZE NA W Ę­
GRZECH I W  CZECHOSŁOWACJI.

Budapszr. 6 czerwca. • (PAT.) Z po­
wodu gwanownyyh deszczów, znaczne 
O D s z a r y  kraju zostały zadane wodą. Na 
linii kolejowej Scvevim-Temeszvar ko­
munikacja z o s t a ł a  p r z e r w a n a .

Praga, 6. czerwca. (PAT.) Gwralto- 
WTit deszcze poczymiły znaczne szkody 
w  środliowei i północno-wschodniej 
Czechosłowacji. Wełtawa w  środko­
wym 1 domym biegu wylała: Tor kole­
jowy na iinji Hradec-Korolow o w kilku 
miejscach uszkodzony. Kcmunikacia ko 
lejowa przerwana na czas nieograni­
czony.

NOWY POSEŁ TURECKI.
Angora. 6. czerwca.'' (PAT.) Nowo 

mianowany poseł turecki w Warszawie 
Yahia Kerna] Bej opuścił dziś i Angorę, 
udając się na swe nowe stanowisko.

GEN. ŻELIGOWSKI W  TORUNIU.
fi eleinnem od naszt-go korespondenta .

Warszawa. 6. czerwma. (G) ąGaze- 
ta Warszawska Por.-- podaje że pre­
zes komisji Likwidacyjnej gen. Lucjan 
Żeligowski wyiecha! wczoraj do T o ­
runia w  towarzystwie adjutarta kpt. 
Jawńca.
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WalKa o teatr.
t  T -vl '

tT s h.
W yszło z  druku sprawozdanie Zarzr, 

du Głównego TSL w  Krakowie z » r. 
1925, a 35 rok istnienia tej wspanialej 
naszej instytucji oświatowej, która do- 
prowadziła w  roku spi aw&zoawczym 
swą prace de poziomu lat przedwojen­
nych, a której ceiem jest dobre pań­
stwa, umocnienie jego city przez oświe 
cenie i wychowanie szerokich mas na 
patriotycznych i ofiarnych ooywoteli 
Rzeczypospoditej.

W  przedmowie miedzy Lrtnemi za­
znaczono, że instytucję tę łączy jak 
najserdeczniejszy stosunek z nauczy­
cielstwem polskiem, zwłaszcza z na 
uczycŁelSvWem szkół powszechnych.

Działalność na poiu saacorwciwa roz­
wija TSL. głównie w Małopolsce 
wschodniej. Utrzymywało ono tu 68 
szkół, w czem 10 średnich, opiekowało 
się przygodnie szkolnictwem poiskrem 
poza granicami kraju, we Francji, Da­
nii itp. Oprócz tego TSL. opiekowało 
się specjalnie 182 szkołami powszechne 
mi. Kursów, handlowych, przemysło­
wych było 53, kursó w dia analfabetów 
02 (korzystało 989 osób). Ochronek by 
ło 19 z 578 dziećmi, burs 21 z 650 w y ­
chowankami, Wypożyczalni książek i 
czytelń, bibljotek ruchomych utrzymy­
wało Tow. ogółem 1569, z liczbą 
229.766 książek. Pism periodycznych 
pren 54.

Odczytów i pogaaanek wygłoszono 
3163, obchodów urządzono 628, przed­
stawień lo90, wycieczek ludowych 122, 
.wieców oświatowych 122. Domów lu­
dowych posiada T w e  108. Wartość ma­
jątku ruchomego wynosiła w  roku spra 
wozdawczym 2,169.679 zł., dochód ogól 
ny 1,301.548 zł., rozchód 1,282.626 zł. 
Członków ogółem liczj TSL. 26.007

Cyfry istornie imponująco, a jednak 
wobec ogromu zadań oświatowych na 
południowo-wschodnich rubieżach Pol­
ski wszystko to jeszcze za mało.

Zc sprawozdań poszczególnych Kól 
TSL. (jest ich w  związaKch okręgo­
wych 270) wynika, że najwięcej pracy 
wkłada nasze nauczycielstwo. Jest to 
zaiste objaw niesłychanie pocieszający.

n a d e s ł a n e .

{Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

M O D N E  W E Ł N Y  D L A  P A Ń  —  S U -  

K M A  M Ę S K I E ,  J E D W A B I E ,  Ł ż y  O N Y
poleca firma 4!0Jn

ANTGMi U W IER A
L W Ó W ,  U '- .  H U I C K A  L .  10. 

C J Ł N  Y  N t S P I E .

F I L I A  w  T A R N O P O L U  I W  S T R Y J U .

Pologne, Położne!...
Ufyi#i l  KssążKi 0. d’EtcnesDyan a

w tłumaczeniu Ireny Łozińskiej.

Dokończenie

Chcąc przewieźć z Warszawy do 
Wilna dwa kufry, musiałem ie nadać 
na Daigaż, gdyż były zbyt wielkie, bym 
mógł zabrać je do przedziału. Miałem 
więc sposobność pizekonać się jakim 
niedbalstwem odznaczają się funkcjo­
nariusze kolejowi w  Polsce. Mnnowo­
li musi człowiek zadać sobie pytanie w  
jaki sposób można odnaleźć pakunek, 
powierzony ich pieczy: nic dziwnego, 
że wiele tych pakunków ginie. Prze­
de wszy stkiern są oni niezrównani w  
zawziętości, z  jaką maltretuje te nie­
szczęśliwe pakunki; nic im się nie 
oprze.
’ Zwiedziłem trochę świata: widzia­
łem. jak Maurowie zizucali walizy mo­
le z  grzbietów wielbłądów, widziałem, 
jak je wchłaniała bezdenna _ otchłań 
okrętu transatlantyckiego, w, działem, 
jak wywracały się na wózkach u po- 
iudmowej Ałryce, słyszałem ich spęka­
nia, kiedy zgniatały ie łańcuchy, która, 
mi wiążą ładunki okrętowe; walizy te 
pcz^chodzUT wraz ze mną najroan ut-

TcśP pornSniemfy gościnne występy, 
których, jako rzeczy przypadkowe ni­
gdy żaden szanujący się teatr n-a do­
bro swego wlas^rego tepertuaru fiie 
wpisuje, jeśli pominiemy dwie sztuki 
dla dzieci, me wchodzące w zakres 
t iow iirrgo  repeto uiu, z kcoryco nad­
to „Zaklęte wzewiczki‘* były rzeczą 
wysoce nieudolną, jeśk pominiemy 
wreszcie wznowienia (,,Zaczarowane 
Kolo11, „Sułkowski11, „Odrodzenie11, 
„Urici Airosta11 i wznowienie dla mło­
d z ie ży  „Zeansfa11 i „Noc Listopado­
wa*1) , — otrzymi miy jako aorobek 
działu dramatycznego w  sezonie 
1925— 6 sztuk 21 W  tern nie było ani 
jednej sztuki z  klasycznego repertua­
ru połskLgo (byle jak danych dwu 
utworów Fredry i Wyspiańskiego na 
popołudmowtei ala młodzieży nie mo­
żną brać w  rachubę), klasyczny re­
pertuar światowy otrzymał odczepne 
w  jx>staci jedne, z podrzędniejszych 
sztuk Moliera, a stosunek nowych 
sztuk polsikicn do oocych był niedo­
puszczalni. imały, be wystawione 
ich zaledwie cztery („Hetman Żółkie­
wski*1, „Pan Mśniistetr11, „Uciekła mi 
przepióreczka11 i farsa „Medalion Pra 
babki''). Twórczość dramatyczna ro­
dzima, którą każdy publiczny teatr 
polski przedewiszystkiem powinien po­
pierać, była zatem niezwykle upo­
śledzona.

A teraz t a  strony' działalności 
dyrektorskiej. P. B. rozpoczął swe 
rządy ,od poangażo waiiia mm ós iwa 
nowych aktorów, z których większość 
okazała się balastem zupełnie bezu­
żytecznym. Zwłaszcza nabytki kobie­
ce były beznadziejne. Jednej z akto­
rek musiamę pozbyć się odrazu. dru­
ga, której p. B, aał gaże większą, 
niż jednemu z najlepszych reżyserów, 
wystąpiła zaledwie w  dwu sztukach 
i obie swą grą połiożyła. Inne błąkają 
się po scenie jako figury bez znacze­
nia. (Nazwiska wyniem.łcm na Ko­
misji Teatr.). Natomiast z  dawnego ze 
spoi u lwowskiego (z którego lekko­
myślnie pozbyto snę kilku pożytecz­
nych sił) szereg dobrych artystów nae 
był należycie zużytkowany, sposób 
■zaś, w  jaki systematycznie spychano 
w  cień tak wybitna i ulubioną we 
Lw ow ie siłę jak pi Irena Traps*,o, 
w yw ołał słuszne oburzenie.

Tak przedstawia się sławiony w, 
wywiadzie „Gazety Poiannej11 zmysł 
organizacyjny i oszczędna gospodarka 
p. ayr. BarwMski©?.^,

Na rem jednak nie koniec. P. B. 
swoją chwiejtiuścią. zmiennością, bra­

kiem decyzji, wogóle brakiem kwa- 
lifikacyj na kierownika wielkiej insty 
tucju doprowadzał do rozpaczy1 
swych współpracom'tndków. Którzy 
wskutek tego nie rrogb nigdy usta­
lić żadnego programu na krótką choć 
oy metę. O tej nieobecność- „gro wy11 
w  naszych teatraołi kukak^onrie z naj 
wyższem zdumieniem opowiadał mi 
taki znakomity znawca wszystkich 
sprężyn maszyny teatralne.) jak dyr. 
Solsici.

Nie chcę nużyć rozwheKfością, więc 
nie będę przytacza’  wszystkich szcze­
gółów; o btóiych nówiłem na Komi­
sji Teatr. Poruszę tu tylko jeszcze 
dwiie sprawi” P. B. stale sam stwa­
rzał konkurencję własnemu repertu­
arom;. Po oka esach pauzowania da­
wał z reguły kika atrakcyj odrazu. 
Puzykład jaskrawy, zabił tak świet­
ną sztukę, jak „Ognie sztuczne11 Cióa- 
rellsejfgp bo równoczeSnit wystawił 
w  Teatrze WSelkian ora mat tak ory­
ginalny jak „Żądza11 0'Neilla* a i ię 
„Żądzę11 także uśmiercił, bo zaraz po 
jej premierze sprowadził na gościn­
ne występy p. Junoszy Stępów-skie- 
go.

Gościnne występy — to jest ieder 
z najcięższych zarzutów, jakie pi zeciw 
gospodarce p. B. podnoszę. Ileż to 
było narzekania w  teatrach miejskich, 
że ayr. Czarnowski narzucił tym te­
atrom jubileusz i gościnne występy 
Solskiego, pizez co cały pięknie ob­
myślany i mądrze ustalony repertuar 
wifesny został wywrócony na nice! —  
Aliści ledwie Solski wyjechał, zwaliła 
się na nas cała góra gościnnych w y ­
stępów: był Stępowski, teraz jest 
Leszczyński, potem będzie Przybylko- 
Potocka, a w  lipcu jeszcze inni. Sło­
wem miejski teatr dramatyczny już 
z końcem kwietnia pojechał sobie na 
wakacje, przestał de facto istnieć jako 
teatr samodzielny, a stał się filią te­
atrów warszawskich i toienem popi­
sów dla wa-rszaAVstóiich gwiazd. Na 
podobny eksces żaden poważny kie­
rownik teatru nigdyby some nie po­
zwolił, bo każdy szanujący się teatr 
musi mieć swój program, swoją fizjo- 
gnomję, a nae w-ukno miu przemieniać 
się w agencję teat-ałna aia obcych 
pretagonistów Pozycja, jaką taki te­
atr przedstawia w  zakresie kultury 
teatralnej, równa się zeru. Tłumaczo­
no się, że występy gościnne stały się 
kotiecanoscaą z powodu konkurencji 
posługującego saę ta właśnie metodą 
dyr- Czarnowskiego. Jasne, że idąc 
konsekw eufaie tą drogą, doszłoby

się do absurdu, bo teatr miejski sok
siałby wogóle zgessygnować z w fri 
snych celów « z własnego programu.

Tak przedstawiają ssę n; śwwtle 
rzeczowej krytyki te ogromne ouJujd 
p. Bairwuiiskiego, które tak zaimpono­
wały niektórymi naszym radnym, ze 
wolą mieć dyrukuorean teatrów jego, 
niż taki bezspo»nie uziuny autorytet 
teatralny, nóż taitiego mistrza jak 
Trzciński

Powtarzam- jeśli z*, dyrekcji p. B. 
„n ic  było skandalu1'1, mamy to do zz- 
wdzięczeiiia Jedynie współpracy p, 
Jedhcza. O ileż jednak lepszy rezultat 
wydałaby praca p. Jedicza, jako kie 
równika literackiego, gdyby zamiast 
z p. Bairwińslżri* móg. współdziałać 
(z tahfem aijfiyista teatry, z człowie­
kiem iak wysoauej kultury uuiysto- 
wej i duchowej jak Trzciński, który 
na współpracę z nwn z gory jak naj 
chęitiuej sśę godsz..

I jeszcze jedno. Prywatnie jako naj- 
ważniełszr argumeni-ł z? p. Baiwiń- 
skiin podnosu się to, że wprawdzie on 
sam rue przedstawia żadnycn szcze­
gólnych waiorow, ale że uraz z mm 
utracimy doskonałą artystkę, jego żo­
nę i jego córkę, której talent tak pię­
knie się zapowiada. Argumentu tego 
nie można brać poważnie Jestem naj­
gorętszym wielbicielem wspaniałego 
talentu p. Leonii Baiwnńskiej, podzi- 
waran nwożuiwosci artystyczne, kióre 
przedstaAvia p.' Zofja Barwińska, ale 
me zgodziłbym się na to, aby wogóle 
było możJ,iw”e dla jednej, choćby naj­
większej artystki poświęcać aobro i 
rozwój ważnej placówki kulturalnej.

Tak; panowie radni! Jeśli dla wa­
szych ambićyj teatralnych wystarcza, 
aby teatr „był prowaazony bez skan­
dalu11, to pozostawcie kisrownictw-o 
teatrów miejskich w e Lwow ie p. Bar- 
wińskiemu. Ale, leżeli chcecie, aby te­
atry lwowskie wspaniale rozkwitły, 
aby oczy całej Połsk były na nie 
zwrócone, aby szły —  jak to świe­
żo powiedział Boy - Żeleński o kra­
kowskim teatrze Trzcińskiego — w 
awangardzie wszystkicu teatrów Pol­
skach, aby, stawszy się wzorowemu 
instytucjami ar ty styczne mi, przestały 
być zarazem inscy,tucjami deficytowe­
mu oo podzid 'iijcie losom, że jest 
możność pozyskania Trzcińskiego dia 
Lwowa i jak najprędzej uczyńcie go 
sterniKiein naszej sceny teatralnej.

Prof. dr. Władysław Kozicki,

delegat Ministerstwa W  !? i O.

P  do lwowskiej Komisji Teati-

= © —

denat, nigdy nie można otrzymać krót­
kiej odpowiedzi, „rak11 albo „nie'1. Ja­
kaś pożyteczna sprawa tonie szybko 
w  formalnościach, papierach, pod pie­
częciami, podpisami, uwagami na mar 
ginesie —  i znika.

Indolencja, ix>wolność, w e wszyst­
kich okolicznościach; ma się wrażenie, 
że jakiś rodzaj fatalizmu, usypia -eh 
zwykle, aż do chwili jakichś potężnych 
Wydarzeń.

Każde rozważanie jakiejś sprawy 
bywa odkładane zwykle do jutra, a 
potem z dnia na dzień, gdyż każdy ma 
nadzieję, że czas usunie trudności 
Możnaby puwiedzieć, że zasadą Pola­
ków jest: kiedy masz do załatwienia 
coś bardzo pilnego, zaczekaj trzy dni, 
a przekonasz się wówczas, ze to nie 
było tak pilne, jak ci się zdawało. Kie­
dy Poiak powie zaraz, załatwi to za 
kilka dni dopiero, a może i nigdy.

Polacy nie znają żaanej dyscypliny 
socjalnej, ani wojskowej.

W  Polsce niema nic naturalnegoi, 
wszystko robi sie dla gaj ery ■ Polak 
jest zawsze, jakgdyby na scemt. Nie 
ma Poiaka, któryby nie wołał głośno, 
„wszystko dla Polski11, a pierwsza 
wielka pożyczka państwowa, która 
miała przynieść miljara, przyniosła za- 
ledwo dwadzieścia milionów.

KONIEC,

sze koleje, przez cały, pięcioletni okres 
wojny światowej.

Jestem uzż>roiony w  cierpliwość — 
one też. Ale nie byłem w  stanie po­
wstrzymać okrzyku rozpaczy i podzi­
wu równocześnie, na widok tej dosko­
nałe j kunsztownej wprawy, z  jaką rzu­
cano z pełnym rozpędem ciężką walizę 
na grzoiet drugiej, mniejszej i słabszej, 
a najchętniej na kosze.

To była ostatnia podróż moich bied­
nych kufrów.

•  «  *

O ile Polska nie robi -wrażenia kraju, 
w” którego finansach porządek kwitnie, 
ani też kraju wymarzonego dla intere­
sów kupiecKich, o tyle jest ona rajem 
dla wszelkiego rodzaju żebractwa. Że­
bractwo jest tutaj instytucją prawie, że 
państwową

Nie mówię już o tych setkach żebra­
k ó w . którzy włóczą się do  ulicach, 
albo tworzą pilną straż przy drzwiach 
hoteli, restauracji i dworców, ani o 
tych, którzy siedzą na schodach ko­
ściołów, pozostawiając zaledwo wąz- 
kie przejście dla wiernych.

Każdej niedzieli, a czasem i w zw y­
kłe dnie, napadają przechodnia groma­
dy młodych osób i trzymając znaczek 
papierowy w  jednym ręku, a puszkę w  
drugim, gwałca namiętnie pulares jego. .

Wszystkie możliwe i niemożliwe I 
stowarzyszenia mają swoje przedsta- I

wicielstwa: pomoc dla sierót, dla star­
ców, dia cnoryeh, zbiórka na rannych 
żołnierzy i na żomierzy zdrowych, 
zbiórka na tanie kuchnie, na drzewko, 
na kupienie domku dla p. Piłsudskiego, 
pomoc dla dziewcząt cnotliwych, to 
znowu d'a tych. które upadły, na dom 
żołnierza, na fajkę dla marynarza... czy 
ja wiem na co jeszcze?

W  wieczór, jesteś obwieszony pa­
pierkami, jak kuferek, który dużo p o ­
dróżował. Myślisz, że to koniec? O 
nie, w  hallu hotelowym także, czekają 
na ciebie, a przy wejściu nal sale, za 
stolikiem, na którym taca stoi, ostat­
ni posterunek. Często jednak nagabu­
ją uparcie, nawet siedzących przy sto­
likach.

I o ile nawet te dobroczynne panie 
i panny zostawią komu trochę grosza, 
kieszonkowcy dokończą dzieła.

Często się zdarza, zwłaszcza w  
tramwajach, że przecinają brzytwą 
ubrania i pulares znika, a wiele kobiet 
musiało zaprzestać noszenia cennych 
torebek, gdyż specjaliści w yryw ali je 
z  ręki.

*  *  s

Chociaż Polacy mają wysokie w yo­
brażenie o sobie, uderza w  nich prze- 
dewszystkiein zupełny brak zmysłu 
organizacyjnego Nikt nie jest zdolny 
powziąć jakąkolwiek dezjmję, każda 
kwestja jest tematem nieskończonych
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z zScmi i rzadJ je N Ł  te  zaK^eSlily hrit. A le  a ft  a tó tf 1tc EC & tz 
zapanować nad sobą i mustal znów  spujrzeć w  g ó ft

Tym rażeni nie ujrzał jednak ndtogo. Oboje m ałżonkowie 
ziuMi. "Wsawat i \,yssvm l rorne&ę. Przenlklhga irw o ca  jcra- 
pfla go Lecz oto w  lej saiuej ciiwSfi odtryi .ntjrffcsorŁ. ktorego 
ledwie można byto aoutrzec na ueałe i który jera* opaszczat 
się w dót kU c za iO&ą. Możua byk. «kEzfe£ jeszcze jego  o*, 
cy, potem tego Kapelusz —  a pofean jndkł zapeM e. Spaszu a ll 
się w  dóJ po tej siiouie skały, która b y t zwrócona ku W ie l­
kiej Zinne.

Nasz o e z d y n iiy  obserwalcez, rTjęczosir m se te n h a si, upzri
się na im io n a ch  i sp a 'c fl s towJ w  uół.

l^eżal fu no ziemi, w yciągn ięty  w ca t^  sWtej dłngosc! 
w  nownnedkie 1 obruai. fn rysty, kb ke  sobie kazał s j t ń C ,  
aby iO w arryszyć swy.u pu-zylaciofoan w  ich w yo leakaca
Sionce piekło go w  plecy , tak, że w  obu W a lk a ch  oaczuwał 
“ormalne pneczenie i riasnnąt kapelusz na praw e ucho, aby sie 
zasłonić od żaru słorec inego.

M yśli jego k rą ży ły  nieustannie okofo kouiety k tó n  tam 
naprzeciwko schodziła w  aół po stromych ścianach W iedział, 
że jo  potrw a jeszcze praw ie dw ie godziny i ja. świadomość 
d ięczyła  go dotkliw ie.

A b y  myśleć o c/.em mnem, ws"tał i począł przechadzać się 
pn płaskow zgórzu  a i do miejsca gdz‘e ono spadu ku dolinie 
Auronza. Ody tak cbouzłł fam i napowróf, spostrzegł nagle 
szarotkę, ro s n ą c  na słonecznym stoku wapiennym. Pochylił 
się ku niej. Kilka kroków  dalej ujrzał znów  kilka kw iatów . 
Zerw ał jc.

Chdai jei ofiarować bukiecik, poniekąd w  nagrodę za 
wejście na szczyt M ałej Zinne. Jąi te iaz  szukać gorliw ie. Od­
w aży ł się pójść tuż do urwiska płaskow zgórza ku dolinie. 
W  dole b łyszczał stnmJeh w ody. W ił się i gubił w  blasku sło­
necznym w  niebieskawo-szarych oparach. Pozorn ie jeder 
jedyny' skok i by łby  już na dole.

Nie musiało jednak w idocznie być taK źle, albow iem  turza? 
nagle na stromym stoku jakiegoś człow ieka.

S.
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Joachim stanął nieruchomy na miejscu, trzym ając się 
ostrożnie ostrej p łyrv wapiennej, dolom itowej, któi<- w yster- 
esjets z cknkk, w a ic fw y  prócinuc’' i w yglądała  jak kamień 
grabow y.

C złow iri. Jer szed oowołi W górę M iał fw a n  opaiou^ od 
słońca, praw ie czarną. Na g łcw ie  siedział kapelusz z w yg ięte- 
tai w  uó‘  kresami, ponurry od w tetm  1 deszczów , szarj 1 uyy- 
płowtały. JCosztda jego była rozpięta, a przez p lecy miał prze - 
.y ieszony pełny worek.

Zanha wepiąi k g  po ^ oku w  górę, zrzucił sw ój ciężar 
"Tgtądal stę na w szysritie strosiy , nie spostrzegł jednak Joa­

chima ponieważ rzucał sw e spojrzenia jedynie na płasko- 
w zgórz* ku ktoreim. czarna g łow a była zwrócona.

Potem  gwizdoąil bkko , skiuał g łow a i znikł w  głęb, w ło­
skiej aotmy

Joachim spogląda! za nhn, jak za jaKiems zjawiskiem 
I patrzał jeszcze c iagL  w  dół, na ten strom y stok, po któryni 
W łoch  opte zcm * się tia dói' z  zwnraościa kota, gdy wtem ktoś 
nadszedł od g ó r1/: bv ł wysoici, barczysty m ężczyznr z nie- 
bieslrienp oczami i jasną, jeżastą brodą, która się rozszerzała 
W dotó, jak płomień gazow y, palący się w  przeciwnym  kierun­
ku NIós* on próżny plecak, a w  ręku miał długi kij odarty 
7 kory. Podniósł spokojnie ciężar, k tóry W łoch tam zostaw ił 
i zanurzył go w  swoim  plecaku.

Potem  chciał odejść powolnym  krokiem, gdy nagle ujrzał 
Joachima. Natychmiast jednak odzyskał animusz, stanął, zajął 
kapelusz, podrapał sie w  gtow ę i rzekł zupełnie spokojnie 
w  tyrolskiem  narzeczu niemieckiem:

—  A leż  to gorąco, Chryste Panie!
Joachim nie rozumiał ani słowa i odpow iedział aa chybił 

f j  atił:
—  la n  jest, czekam tu na tow arzystw o, które jest na gó­

rze, na Małej Zinne.
—  B y ł pan tam na górze?
Joachim począł się p rzyzw ycza jać do tej w ym ow y  i odpo 

w ied z ia ł.
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—  Nie, mój dobry człowieku, ja dopiero zaozsmam chodzió 
po góiacli.

Tym  razem  jednak T yro lc zyk  gu nie zrozumiał.

—  Co pan mówi?. W ie  pan, g d jb y  me to trochę zarobku, 
nikt nie drapałby się w  górę. A le  za piętnaście guldenów, jeżeli 
turyści tego pragną, d laczegożby przew odnicy me mieli jść 
z nimi? Są m iędzy mmi bieducy. A  na północną ściankę Ma­
łej Zinne kosztuje każdy przewodnik nawet stopięćdziesiąt gui- 
oenów, jak słyszałem Z tego można żyć  ca ły  rok, a gd> ktoś 
spadnie na dół, jak Michał Innerkofler i Józef lim eikofler 
z Landro, w ie pan, tu zaraz naprzeciwko w. Am pezzo, w  takim 
razie człow iek  w yp ije \v swem  żjatiu mniej o kilka litrów 
wina.

Zaśmiał się głośno, pokazał zdrow e białe zęby, posunął 
sw ój ciężki plecak nieco w yże j, przybrał chytry  w yraz  tw a ­
rzy  i zawołał na pożegnanie:

—  I’acy biecacy, jak m v, m ożem y w yp ić  naszą ćwnerć 
litra tylko w  każdą szóstą niedzielę w  miesiącu. Każdy według 
sw ego gustu. Dziś upal straszliwy. P rzy jd z ie  wicrótce gw a ł­
tów na burza, czuję ją w  powietrzu. Postaraj się pan jak naj­
rychlej dostać się na dół, rIu  na górze jest żle. i u  nie zdrow o 
służyć burzy za piorunochron, a gd y  piorun uderzy, to można 
się opatie, jak od zbyt gorącej poienty. Szczęść B oże l

I rzekłszy te słowa, oddalił się szybko, w  kierunku do Pa- 
tcrnsattel. Joachim zaś, trzymając w ręku kurczowo sw oj bu­
kiet z szarotek, poszedł w* górę po piargu do miejsca w y p o ­
czynku, obok wejścia na Vv ieik., Zimie.

B y ł ca ły zdyszany, gdy przybył znów' na *o miejsce obok 
plecaków, czekanów ! butów, które jeszcze zaw sze czekały 
tam na kwoich wdaścicieli.

t  ymczasem na nieboskłonie zaszły zmiany, jak.gd.yby się 
imała rycłito spełnić przepowiednia przemytnika, który, pomi­
mo sw ego ciemnego rzemiosła, swemi tuebieskiemi oCzyrua 
tak szczerze na świat spoglądał. Na horyzoncie, dotychczas 
walnym  od chmur, po jaw iły  się Diałe srnugi m gły i naraz stało
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1 w szystk ie jego dumne myśli znikły, gdyby  w iatren 
zdmuchnięte. Nie, tegc on nie potia fi nigdy Już sam widok 
przejm ował go groza, serce biic mu gwaitowmie i pochylił gło 
w e  w  aół z zamiarem, że dopiero w tedy spojrzy w  górę, gdy 
oni będą na szczycie.

Drżał w  istocie o tę kobietę i w  jednej sekundzie stało 
się nagle Zupełnie jasne to, z czego sobie jeszcze nigdy dotąd 
nie zdawał sp raw y: że ją kocha.

I teraz nabrał św ieżej odwagi, b j znów  spojrzeć w góre 
Oni byli już na górze, poznał na szczycie, przez sw oje szkła, 
wyraźnie obie postacie.

A le  nie słyszał, co  oni ze sobą mówdli. W yd aw a ło  mu się 
to, jak gdyby  akaś dręcząca pantomimo Chciał koniecznie 
w iedzieć, o czem  w tedy  mówili. Chciał sonie tc chwilę zapa­
miętać i później K larę o to zapytać. :

\ pomm.. om się obrócili. Profesor spojrzał w  górę, ku 
W  ielkiej Zinue. Ona patrzała w  dół.

Joachim w yciągnął chusteczkę i począł nią w yw ijać . Nie 
było  żadnej odpowiedzi. W ted y  począł w oląc lak głośno, jak 
tylko m ógł i teraz nakoniec dała się słyszeć jakaś odpow iedź 
z w w zyr ale bardzo daleka, przytłumiona.

W idoczn ie jednak musiała go słyszeć, inaczej nie byłaby 
odpowiedziała. D źw ięk  dochodził zatem lepiej wr góre, aniżeli
-W dół.

Teraz poczęła się nagle opuszczać na dół. Rozpoczęła się 
droga powroiua. li ył to w idok wstrząsający-

Joachim natężał w zrok  swój w  najwyższym  stopniu Za- 
\ cisnął zęby, gdy ją tak ujrzał, zw ieszona na sirasznycb ścia­

nach i ośw ieconą jas.io promieniami słonccznemi. 1 .-.zło to tak 
powoli, tak okropnie pow oli Każdego stopnia szukano, próbo­
wano, zmieniano; probowumo i badano każdy chw yt i tvlko 
powoli, baru/o powoli posuwały się pustacie dalej w  dót. 
A każdy ruch. jaki w idział, przenika! go uawskróa.

Teraz  następowa! znów  ów  blok, obok którego on ja. m zed 
Jem,nagle odkrył. Odjął lornetę od oczu i otarł chusteczką
oot z  czoła. \\ podnieceniu nerw owxm  podniósł kilka kamieni

'
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TYGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY:
W sma&je pływalni

we Lwowie.
W lfck; Się W- Osta tlricłl CZSSBCh P&2C 

j czyta o gmnasErce i sporcie, o w y­
robieniu lizycznem miodu, w  myśl 
'■aroźytaes zasaay ,;W zdrwwem cie­
le, idrowy da:h“. Pisma codzienne 
m ak specjalne działy poświęcone 
aportowi, o-pon stał się nawet, przy- 
najnnnt, zr. granicą, czynnikiem pro- 
ca«andy narodowej. Sławnego pły­
waka niemieckiego Rademachera 

ęrzyjął prezydent Coolidge na amijen 
cji. a czyniono mc. honory, jak w  sta- 
rjźytnej Grecji, zwyuę*c'T oCmpij- 
skiemn

Naczelną zasadą kultury dała sta- 
.y się dzisiaj trzy słowa, woda, świa­
tło, powietrze.

Niestety Lw ów, naiezy do nielicz­
nych miast w  Polsce, a może i Euro­
pie, który nie posiada żadnej rzeki, a 
tern samem pozbawioną jest ludność 
w  lede sposobność1 do taniej a tak 
zdrowej kąpieli. Za granicą miasta 
nawet małe są pod tym względem 
szczęśliwsze, nietylko bowiem leżą 
naa rzekami lub morzem lecz Dosia­
dają wielkie ludowe zakłady Kąpie­
lowe i pływalnie.

Uwzględniwszy warunki, wśród 
jakich dotychczas rozwijaliśmy się 

pod rządami zaborczycn państw, mu­
sony się ograniczyć do nadzieji, że 
może kiedyś w  przyszłości, w  naszych 
miastach, a w szczególności we Lw o­
w ie powstaną większe i odpowiadają­
ce nowoczesnym wymaganiom zakła ■ 
dy  kąpielowe i piywalnie.

Tyiiiczasem musimy cgirankzyć się 
do tego co mamy. Mamy, niestety, tyl­
ko dwa stawy we Lwowie, jeden pry­
watny Świteź" i drugi znacznie lepiej 
położony, lecz niestety magistracki, na 
Żelaznej Wodzie. W ygląd tego stawu 
miasta Lwowa daje najlepszy obraz o 
gospoda, ce samorządów i dbałości mia 
sta o zdrowie mieszkańców. Brudna 
woaa cuchnie od nieczystości i jest 
zbiorowiskiem zarazków chorobotwór­
czych ; p o wierzchnia pokryta test Dły 
nącymi skupieniami roślin wmdr.ych a 
obraz uzupełniają brudne, walące się 
kabiny, połamane poręcze itd.

Rozuimejąc cię2 kie czasy, ograni­
czyć się musimy do żądania spuszcze­
nia wody przynajmniej raz na rok i 
oczyszczenia stawu; zwiezienie co ro­
ku trochę świeżego i czystego pasku, 
tembardziej, że staw zwiedza czasem 
nawet kilkaset osób dziennie, pragną­
cych kąpieli słonecznej i wodnej, i to 
zarówno młodzieży jak i stai szych z 
rozmaitych warstw społecznych

Natomiast zważa się tu bardzo na in­
ne błahostki. Oio spodenki muszą do­
sięgać prawie kolan; to „rozporządze­
nie** daje sposobność rozmai'ym pa­
chołkom, zajętym na stawie w  liczbie 
dość pokaźnej, do maltretowania spo­
kojnych ludzi, noszącycłi spodenki me 
co krótsze i jest przyczyną licznych 
awantur.

Dziwić sie tylko należy, że władze 
wojskowe, które tyle zrozumienia oka­
zują na polu wychowania fizycznego 
społeczeństwa i okazują zawsze dubre 
chęci, nie postarały się dotychczas o 
wybudowanie pływalni wojskowej w 
miejsce zburzonej i zasypanej przy ul. 
Pełczyńskiej, dawnej pływalni austr­
iackiej, która była też dostępna i dla 
osób cywilnych. Wszelkie bowiem ape­
le dotychczasowe pod adresem władz 
miejskich są bez echa a kłopot jaki im 
stawia zarząd stawu na Żelaznei W o­
dzie tak ciężki, że chętnie by się go 
pozbyli*1

(Od Redakcji. List ten otrzymaliśmy 
od jednego ze starszych sporstmenówi 
i umieszczamy go w  tej nadzieji, iż 
odpowiednie czynniki wgląuną U te 
stosunki i bodaj o czystą wudę w  tym 
stawie postarają ślę).

Czechosłowacja ^  Polska.
C Z E C H O S Ł O W A C J A  M J E  P O L S K F  2:1 ( l u ) .

ICrastów. rTekfaa w Jasny), 6 czerwca.
Obie drużyny w yszły na boisko orzy 

dźwiękach hymnów narodowych cze­
skiego ! polskiego. Czesi grałr w  zmie, 
nionym skodzie. Na bramce H ochman 
(Sp.), w  obronie Kurn en nami (SI.), Pan 
lin (Cecho Słowan); Szallingcr (DFC.), 
Svoboda (Pardubice). Stverak (CS.); 
Mulono (Sp.), Polaczek (Sp.), Franńk 
(Sk voi VIII), Rehak Dolejsik (Rap-id).

Boisko śliskie, po deszczu, ale wpły­
nęło na naszych, słabszyc technicznie 
— mer w szych 30 mitint upływa na obu 
stronnych atakach, groźne jednak mo­
menty likwidują obrońcy, z  polskiej stro 
doskonały Giebartowski W  30 minucie 
ucieka z piłką Sperling, centr nie, pitkę 
chybia. Paulin i w- tym momencie chwy 
ta ją  Wacek Kucliar i cehtio strzela. 
Podnieca to Gzcdiów, którzy ji.ż w  3 
jnin. późnie; wyrównują przez piawegu 
łącznika.

Po przerwie miejsce Domańskiego 
zajmuje w  branico Sziun iec. Czesi wy- 
kaKttją większe zgiamie i lepsi techni­
cznie. Dwie sposobności strzałowe psu­
ją nasi; Ciszewski strzela w  aut, W a­
cek głową obek słupka. W  30 minucie 
centrę cbvrvta lewe skrzydło, najlep­
szy gracz Czechów na boisku i pewnie 
strzela, ustalając już wygraną swrtjdru 
żyny. Była i trzecia bramka — w osta­

tniej już nutiuefe, .beuznana przer sę­
dziego, poprzedził ją bowiem faul.

Najlepszymi w  aifiku Polski byli W a ­
cek j Kubiński, w  poitmoy Zastawniak, 
Giebartowski lepszy od Pohla. Lubina 
w  środku pomocy pracowity, pozatem 
zero technicznie, Wojo.ecliowslci swą 
grą wywoływał tylko śmiech. Ciszew­
ski zawiódł zupełnie, nadto Kałuży nie 
było prawie widać. U Czechów obrona 
słaba, pomoc nieszczególna, za to atak 
dobry.

Sędzia p. Kóre dobnr, za rękę nie dał 
karnego jednej i drugiej stronie. Publi­
czności około 5 tysięcy.

Od Redakcji. Gdy ~ był kapitanem 
• związkowym p T. Kuchar i gdy dru­
żyna, którą on zestawił, przegrała w  
Pradze) 2:1 — Kraków użył sobie na 
nim do woli, ba nawet go kapitaństwa 
pozbawiono. A co zrobić teraz z p. Sy­
nowcem, który przegrał te zawody, 
gdyż chciał skokietować wszystkich!— 
10 srok Ludno trzymać za ogon. Lecz 
niewstawieme Batsclia dc ataku Pol­
ski wystawia smutne świadectwo kapi­
tanowi związkowemu

Czekamy teraz na referendum P. Z. 
P. M-u. — Zawody te polska freprerzea- 
tacja powinna była wygrać,

Pogoń—Polcmja.
“Pogoń - Polonia warsz 5:1 (2:0).

Najoardzieś -agorzały zwuleruik 
Pogoni ude spodziewał .sję tak świet­
nego zwvc!ęstwa Mistrza Polski nad 
mistrzowską drużyną, Warszawy. — 
W pi awduie Pokmj? zużyła wiele e- 
ne-igji podczas sob -triłej walki z Ha- 
smomeą (3:0 na jej korzyść), jednak 
no jeszcze nie usprawiedliwia tak w y- 
satdej jej klęsKŻ —  zwłaszcza, iż Po ­
goń grała bez Wacka Kuchara i ob­
rońcy GŁebat rawskiego, oro-niący-ch 
rówiioczc^nie barw' Polski w  Kranó­
wie.

Dwu momenty złozyły sie na zw y­
cięstwo naszej drużyny, a to mnlsicja 
graczy, którzy wreszcie zdali sobie 
sprawę, iż zwycięstwo Polonii ze­
drze z nich resztki nimbu najlepszej 
polskiej drużyny —  no i trochę szczę 
ścia.Nikt mi bowiem me potrafi udo- 
wodmć, iz Posiori grała wczoraj, bez 
szczęśc a. C zyz pierwsza bramka, 
strzelorui z wolneg-o przez Fichtlu —  
bramka, która może zadecydować o 
nastroju całej drużyny — me była 
szczęśliwym trafem dzięai „zamyśle- 
ańu się“ bramkarza Pole mi? A stało 
się to już w  trzeciej minucie na sa­
mym począjtku gryk Zdepi ynuiwaJo 
to drużynę warszawska, przeciwnie, 
podnioslto Pogoń.

Gdyby atak Polunji był choć w czę 
ści grał tak, jak grał V  sobotę z Ha- 
smoneą, nie twierdzę^ iż zawody by­
łby wygrał, lecz me Dyłoby tak 
wielkiej klęski. Dać Sobie strzelić aż 
pię„ 'yamek i prze.iwn.ie tylko jedną 
,Avydusdć“ na swoją korzyść —  na­
prawdę już trzeba grać bardzo sła­
bo. Nie możemy też pominąć m'leże­
niem; iź| bramkarz Pogoni, Lacho­
wicz, miał „swój dzień" ' — bronił 
nie tylko dobrze ale i ze szczęściem. 
To wszystko, co u piszę, -.upołniie 
nie umniejsza zwycięstwa Pogoni. 
Mistrz nasz wygrał zupełnie .aslMŻc- 
nlie i zwycięstwo to byłoby daleko 
większem, gdyby nic kilka -ardyrial- 
uych bfiędów, które popełnił tak a- 
tak jak i jego obrona, lecz o tem po­
niżej.

Przebieg gry przedstawiał się nustę 
pująoo: Po kilku zmiennych atakach, 
któryś z graczy Polami ponęt nia faul 
na Hankem; z dalekie. odległości 

Eać&tei* piłka. JćsSi powoli-yta

lukiem w  kierunku bramki, której 
Jaworski nawet się io  niej nie ru­
szył. Co mu się wówczas śniło, to 
już jest jego tajemnicą, gdy go ze 
słodkiego snu zwKłzsry grzmiące o- 
łdasK3 public urrośd. Po  tym nieocze­
kiwanym epizodzie araki Pogoni po­
nawiają' się jecjen po dnigirn, halka 
zaś \vypadów napastmkó* Poicniji 
bnoni Dogoń dwoma rogami, niewy- 
zyskany.nń przez Polonję; na te dwa 
rogi odpowiada napad Pogoni jednym, 
wypracowanym przez Garbienia. Ma 
swój dotay oki cs i napad Polonią 
lecz jej napastnicy stizełają b. źle, 
nawet z odległości kłkcu kroków'. prze 
nuszac piiKę ponad bramką. Podczas 
jednego z tych ataków oatnera piłkę 
snapudowi Pokmji Mauror, prowad.zi 
aż na środek, podaje Hiiblowi. ten w y  
kłada Garbdieuiowi, którego ładny 
strzał pod samą poprzeczkę przyno­
si Pogoni drugą bramkę w  39 minu­
cie.

W  drugie.1 połowie bezwzględną 
przewagę ma _Pogoń —  dc. Polonii 
(należy za to ostatnich pięć minut 
gry. Już w  2 min. z podania Zimera 
strzela Batsoh wspaniale —  3:0 przyj­
mują zwolennicy Dugom długotrwa­
łymi oklaskami. V/ 7 minucie potem 
Garbień sam prowadzi piłkę na skrzy 
die —  strzela i Bu łanów satn. dobija 
czwartą bramkę na uieleorzyść swych 
barw. W  szeregach Polonii powstaje 
chaos i zdenerwowanie, co aopiowa- 
dza do piątej bramikę strzelonej znowu 
przez dr. Garbacnia w  15 min. gło­
wą z ładnego podania Haukego. Po­
lonia zmienia bramkarza po tej sa­
mej bramce; broni Laskowski. Pogoń 
ma zupełna przewagę, ciągle ataku­
jąc — nawet pomocnicy jak i-'ichtcl 
ii Hanke oddają icilka ładnych strza­
łów. Pomału jednak energia Lwow­
skiej drużyny słftbAR !i ostatnich 5 
minut należy do Polonji. Bramka ho­
norowa wisi w  powietrzu, którą w  
końcu lewo - skrzydłowy Bu łanów 
strzela w 42 minucie.

Do kilku słów, które wypowiedzia­
łem na pocźątku, muszę dorzucić kilka 
uwag pod adresem zwycięzców. i'o sa 
te błędy, o których wspominałem. Otóż 
z ataku Pogoni nikt się w  dccydują- 

ł cyjafc jtosu.oatadu ni& .colął gdy pomoc i

obrona walczyły z napadem Polonji — 
jest to błąd kardynalny —  zrobił to w y 
jątkowo kilka razy Zanmer, który de­
biutował n r  środku napadu wcale do­
brze — lecz to było za mały i tyłku 
dzięki doskonałej pomocy (wszyscy 
trzej Hanke, Deutschmar i Fichtel — 
zwłaszcza ten ostatni był bez zaizutc) 
atak piłkę ciągle prawie posiadał. Dru­
gi błąd, to karygodne prowadzenie pił­
ki, egoistyczne zatrzymywanie jej ko­
ło siebie —  lecz trudne - -  na ten  ego­
izm nie ma już rady. Jest jeszcze je ­
dna uwaga —  to, zdaje mi się, nie bar­
dzo sumienny trening u graczy P ogoni, 
o których zresztą po tym wyniku 5:1 
gracze Mistrza Polski rapewno zapo­
mną. Ooy tak me było.

Drużyna warszawska nas zawiodła 
— zwłaszcza jej atak, który wobec le­
pszych technicznie pomocników Pogo­
ni, zatracił nawet swój przebój. Jedy­
nie startem dc piłki góow a li Warsza­
wiacy —  jednak to za mało aby z Po­
gonią wygrać.

Sędziował p Szargie! bez zarzutu a 
okrzyki publiczności yod jego adresem 
były zupełnie nie na miejscu. Kilka dro 
bnych usterek, króre popełnił, mając 
tylko jednego liniowego sędziego do 
pomocy, nic nie znaczą wobec błędów 
sędziowskich, jakie widzieliśmy np W: 
sobotę.

Publiczności, mimo niepewny pogo­
dy zebrało się dość wiele, około 2000 
osób-

W  pile©  ręcznej Pogoń pobiła Hasmo_ 
neę 10:0 (5:0) przed zawodami z P oo - 
nją Sędziował prof. Humen

N ow  y  rcuo-d polski ustanowił w c z e  
raj Fryszryn z Polonji na zawodach 
Ickkoatlj wr Poznaniu, skacząc w  z v y ż
181) ciit

Ł Ó D Ź ,

6 czerwca ŁKS.-Wiazeu' 7:1 (4:0)
Mistrz ki. A. Turyści-Siła 9:0 (5:0). 
M :strz kl. A.

L e itc ew ra że iiie  pu b liczn ośc i sp o r to ­
w e j.  Ze warunki atmosferyeźne mogą 
zmusić aranżerów tej lub tamtej im­
prezy sportowej do odwołania zapo­
wiedzianych zawodów — jest z ro z u ­
miałe i oczywiste. Ale odwołanie za- 
-wodów powinno się odbywać w  spo­
sób nie narażający spiesząca na nie pu 
bliezność na stratę czasu i koszta . Mo­
żna to łatwo przeprow adzić przez umie 
szczenię odpowiedniego ogłoszenia w  
centrum miasta np. na u! Akademic­
kiej oraz przez telefoniczne z triado- 
mienie redakcji pism x> odwołaniu za­
wodów. U nas tymczasem dzieje się 
inaczej. W  dniu wczorajszym np. spra­
wozdawca sportowy naszego pisma do 
wiedział się dopiero na stawie Świtęz i 
o odwołaniu zawodów pływackich, za­
powiedzianych tamże na 10-tą rano 

A już -wprost na kpiny z publiczno­
ści zakrawa to, co ziobiono wczoraj z 
konkursem hippicznym, zapowiedzią^ 
nym na Jałowcu na 3 popok Jeszcze 
o 2*45 popoi odpowiadało dowództw^ 
14 pułku ułanów na telefoniczne zapy­
tania. źc zawody „na pewno1* sie odbę­
dą. Moc publiczności i cały szereg au­
tomobili znalazł się o 3 za rogatką ły ­
czakowską po to, aby zobaczyć... od­
chodzące do miasta itome i jeźdźców. 
Podobne postępowanie jest niedopusz­
czalne i zasługuje na jak najsurowsze 
napiętnowanie.

Kronika sportowa.
N ow a placówka sportowa. Koło L w o w ­

skie Oitólnego Związku P od n ice rów  Re­
ze rw y  Rzeczyposoolitej Polskiej ctw icra 
w  pierwszych dniach czerw ca br. Iw keię 
jpnmastyczno-wychowuiwcza. Uruchomione 
będą no-razie kursy wychowania iityczuo- 
go, przenaczone w  pierwszym  rzedzte dla 
m łodzieży akademickiej, sEłtót Le-dmch ł 
dis tych, k tórzy  zecncą się oddać pracy 
instruktorskiej i renersk iej w  obozach 
przysposobienia wioLko >. b^Laet. har­
cerski™  i t  p.
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Szkota fe . Henryka Jcrdana.

L KAWA RfFDLA
O bozy letnie dla akademików i matu­

rzystów . M inisterstwo Spraw  W ojskow ych  
projektuje w  roku b ieżącym  pewną zmianę 
w  organizacji obozów letnich przysposo­
bienia wojskowego. M ianow icie bęaą urzą­
dzone obozy tylko dla m aturzystów  i aka­
demików w  liczbie 10 po 300 uczestników 
w  każdym ooozie. O bozy  te organizowane 
będą na terenach wszystkich DOK. po je­
dnym na każoe. Stosownie -io rozkazu M. 
S Wo,skv Nr. 4233 (O M Ą *i 1. S. Q.) ucze­
stnicy tych obozów rocznika 1905 korzy­
stać, będą z u «  p rzy  odbywaniu służby 
w ojskowej w  p ierwszym  rzędzie. T e  same 
ulgi odnoszą się rówu i i  i do roczników 
hmy-cti nowo lad rekruckich.

M iędzynarodowe zaw ody Szkól wojsko­
wych. W  czasie V III. Międzyn.ar adowego 
Z'ctu Sokolstwa, k tóry odbędzie s>ę w  Fra 
dze czeskiej w  dniach :>d ? iHP 7 lipca 1926 
r., cdnędą się zawody międzynarodowe 
w ojskow ych szkół ginm ta y .zn ych . W  za­
w orach  tych wezm ą u iz i i i  s :koły wojsKO- 
sve wszystidch państw Europy. Rów u ież 
Centralna W ojskow a Szkoła Gimnastyki w 
Poznaniu przygotowuje się do w zięc i" w 
tych zai/odaeh iwziaiu. W  ekspeoycj' tej 
weźm ie udział około 26 zawodników łącz­
nie z personaiem kierowniczym .

t  ILû ŵ lk Kiiibauer.
Wspomnienie pośmiertne.

Sp. Mullbaiier^ poznałem w  sierpniu 
1914 r., gdy jako' zapasowy rezerwista 
zosialem przydzielony do Kancelarii Ko 
mendy pospolitego ruszenia, Której ko­
mendantem był śp. Zmarły. Miaiem 
wówczas możność dokłaantgo poznania 
tego na pozór surowego pułkownika, 
pod którego spojrzeniem bk-ctli me tyl­
ko szeregowi i podoficerowie, aie na­
wet oficerowie, a który naprawdę byt 
człowiekiem goiębiego setrea, wspolcz 
jąccgo gfęboko ludzknej niedoli.

Tą gołębią dobrocią serca można też 
tylKo wytłumaczyć fakt, że ten surowy 
putKOwnik, ja.KO referent posyu litego ru­
szenia 01 zy Komendzie wojskowej (k. u. 
k. Mllitarkommando), mimo zgubny 
wniosek Magistratu we Lwowie i Na­
miestnictwa na oJmuwkmie prośbie p. 
(dolezęwskiego, powstańca z 1863 roku, j 
i właściciela jedjmej wówczas polskie] 
odlewni czcionek we Lwowie, o uwol­
nienie z wc iska syna, jedynego współ­
pracownika w  odlewni, nie załatwił 
wcale tej prośby odmownie, tj. w  spo- 
soó dia siebie najwygodniejszy, lecz 
przeczytawszy doKiadnie podani pro- 
prio matu udał się do pracowni p. Gol- 
czewsKiego i syna mu uwolnił.

Prócz dobroć, serca wybitną cechą 
śp. pamięci Mulibauera, mimu spędzenie 
całego .prawie życia, bo od 14 roku, w 
austriackiej służbie wojskowej, była ro­
zumna i gorąca miłość polskiej Ojczy­
zny.

Pamiętani w  marcu lub kwietniu 1915 
roku, podczas wspólnej przechadzki w 
Gracu zwrócił mi uwagę sp. MullDauer, 
że przy załatwianiu spraw o uwolnienie 
z wojska musimy bezwzględnie prze­
strzegać wszelkich przepisów i formal­
ności, albowiem Niemocy na iego biuro, 
jako na polskie, maia ss>ec!ałnie zwró­
coną uwagę, że natomiast musimy bez­
względnie nwalnrać wszystkich tych, co 
do których zachodzą warunki ustawo­
we, albowiem dość się już leje polskie] 
ki wi i to tak przymusowo, jak też i do­
browolnie. a przy „musterungadi“  spe­
cjalnie się Polaków szyJwiute i nawet 
wprost niezdolnych zabiera.

W  roKti znowu 1916 spotka wszy się 
przypadkowo ze śp. Mtillbauerem, do­
wiedziałem się od niego, żc czuje się w 
dniu tym szczęśliwym, a to z racji o- 
trzymania od „k. u. k, Mińtarkomman- 
daj)fa“ nagany z powodu zbyt luźnych 
uwolnień z wrojska. Uważ; to za swój 
dobrze spełMont obowiązek obywatela? 

Polaka.
z śp. Miilibauer zmarł 2 czerwca.  ̂ U- 
Y/ażan. za potrzeb*1 serca pOoWięca 1 e- 
ptnśi dobremu i rozumnemu obywatelowi 
tych kilka stów wspomnienia.

Józef Janelli.

Szkoły państwuowe, mimo usilnych 
etarań w  tym kierunku, nie są w  mo­
żności zadowolić wymagań społeczeń­
stwa pod względem wychowawczym, 
o w ide  więcej dać może szkoła 
prywatna należycie kierowana 
Szkolą taką, która najbardziej zbliża 
się do upragnionego ideału jest w  na- 
szem mieście zakład naukowy im. Hen­
ryka Jordana. Właściciel jego, p. Mie­
czysław Kistryn, działalnością swoją 
w  dziedzinie szkolnictwa okazał, iż dla 
człowieka energicznego-, któremu w  do 
datku przyświeca najszlachetniejsza 
idea, niema w  życiu trudności nie do 
pokor ania.

Przed 17 laty jako młody nauczyciel, 
bez żadnych prat/ie potrzebnych kapi­
tałów, założył on pierwszą klasę szko­
ły  ludowej w  tym samym budynku, któ 
ry dziś mieści czteroklasową szkołę 
powszechną i ośmioklasowe gimnazjum 
humanistyczne. Szkoła ta rozwijała się 
powoli, ale dagle. W  kilka lat później 
powstało gimnazjum, które wzrastało 
co roku o jedną Kasę wyższą Zakład 
wierny wytkniętym celom wychowa­
wczym  i patriotycznym, kontynuował 
swą pracę z najszlachetniejszym upo­
rem, mimo inwazji rosyjskiej, inwazji 
ukraińskiej, oblężenia i bombardowania 
naszego miasta. Pełnię rozwoju osią­
gnął zakład w  r. 1921, kiedy odbyła się 
tu pierwsza matura, odtąd istnieje 4-ro 
klasowa Szkoła powszechna i pełne 
8-jo klasowe gimnazjum humanistyczne 
z prawem publiczności. Założyciel i kie 
równik p. Mieczysław Kistryn, mimo 
najsiaraniejszego doboru kwalifikowa­
nych sił nauczycielskich, sam specjal­
nie zwraca uwagę na rozwój strony 
moramej i wychowanie fizyczne, na co 
żadna inna szkoła w  tym stopniu nie 
Pułożyia nacisku. W gimnazjum im, 
Jordana obowiązują uczniów stałe ćw i­
czenia fizyczne pod osobistem kiero­
wnictwem dyreKtora Kłstryna, a to zi­
mą i latem wycieczki, ćwiczenia mar-

Żydzi i Rusin! wobec
Dawno zapomniana wielkość efeme­

ryczna u k r a i ń s k i  Abd el Krini —  Szy­
mon Wasiljewicz Petlina, przebwwają- 
cy już od dłuższego czast w  Paryżu, 
zamordowany został w  biały dzień na 
bulwarze St. Michel w  Paryżu przez 
żyda Szulirua Schwarzbarta. Tenże 
Schwarzhart, rosyjski żyd, rodem ze 
Smoleńska, mieszkający w  Paryżu już 
od 4 lat, akuratnie teraz dopiero po­
stanowił dokonać mordu politycznego 
na Petlui ze, którego uważał za główne 
go winowajcę pogromów dokonanych 
na żydach w 19K i 1919 roku. Dlacze­
go właśnie i dopiero teraz?

Nie silmy saę na odpowiedź na to 
pytanie, usuńmy też na bok pogłoskę 
fantastyczną, że w ten sposób został 
uniemożliwiony powrot do Polski Pg- 
tlurze, który na Wieść o objęciu wła­
dzy przez Piłsudskiego, zapragnął bez 
włócznie zetknąć się z nim osobiście. 
Zostawmy też na bJcu domys' że 
mord dokonany został z pclecnfe1 3-ciej 
międzynarodówki

Pozostańmy natomiast przy moty­
wach Dodanych przez Schwarobarta a 
usankcjonowanych przez żydowską 
prasę w  Polsce. Prasa ta potwie-dza, 
że zabójca istotnie zamordował Petlurę 
aby się zemścić na nim za pogromy i 
całkowicie solidaryzuje .się z morderca 
na gwłat usiłując dowieść przytacza­
niem różnych opin,ri i rzekomych fak­
tów, że Petłura istotnie urządzał po­
gromy. Dlaczego przez tyle lat prasa 
ta tego tematu nie poruszała i dopiero 
teraz gorączkowo go rozwija, gdy na 
widowni ukazał sie nowy Steiger — 
Szulim Schwar zbark to znowu pyta­
nie na które odpowiedzieć nie podobna

azowe i gimnastyka, a nadto —  należ­
nie od nory tuku —  ślizgawka, narty i 
saneczki, tudzież jazda konna i gry na 
boisku. Wreszcie ogród szkolny pozo­
staje dc dyspozycji uczmów przez cały 
dzień to też chętnie oddają się w r,im 
rozmaitym zabawom, gonitwom i 
grom ruchowym.

W  czasie wakacyj dyr. Gsrryn urzą­
dza rok rocznie kołonje wypoczynko­
we w  najzdrowszych i najbardziej mało 
wniczyck zakątkach naszego kraju, 
ozywnając je d iłszemi wyoieczkan.' 
knuoznawczemi —  nad morze w  Tar 
try, albo też dla zwiedzenia sławnych 
zabytków miast i ^amiątek narodo­
wych.

A ów cei, jakf sobie wytknąi twórca 
Zakładu, jeszcze przed wielu laty pod 
zaborem austriackim, by stworzyć pra 
Trdziw it oobrą. polską szKOię i wycho­
w yw ać młodzież w atmosferze tęży­
zny fizycznej, gruntownej wnedzy i w y  
sokc etycznie postawionej moralności 
—  na prawdziwie rozumnych i pożyte­
cznych obywateli społeczeństwa — ów 
cel osiągnął zakład w  całej pełni. Ilość 
bowiem uczniów szKoly powszechnej i 
gimnazjum, razem wziąwszy, dochodzi 
najwyżej do dwustu, to też zarówno dy 
reKtor, jak i grono zamiłowanych w  
pracy pedagogicznej nauczycieli, mając 
ograniczoną 'liczebnie ilość wychowan­
ków, zna każdego z osobna kosfco&aie 
i potrafi na jednostki wpty;va.ć doda­
tnio pod każdym względem.

Taka właśnie szkoła zasługuje w ca 
łej pełni na uznanie naszego społeczeń­
stwa, gdyż dając młodzieży doskonałe 
wychowanie pod każdym względem, 
spełnia nie tylko zadania wzorowej 
szkoły, ale też wyrównuje w  zupełno­
ści braki wychowania domowego, któ­
rego dziś todzice, zmęczeni wyjątkowo 
trudną walką o byt, me są w  możności 
aać swoim dzieciom w  tym stopniu, 

| jakby tego pragnęli. A. B.

zamordowania Petiunf.
Niesłychanie żywa solidarność ży ­

dów' w  Polsce z mordercą Scliwarz- 
bartem znalazła uroczysty i rmnifesta 
cyjny w yraz w  uchwrale sejmowego 
Koła żydowskiego, które niewiadomo 
z jakiego tytułu aroguj«c sobie prawo 
do wydawania opinii o zbrodni, doko­
nanej przez rosyjskiego żyda na bru­
ku paryskim, dowodzi, że „żaden rząd, 
żadem sąd państwowy nie pociągał do 
odpowiedzialności setekG) tysięcy o- 
fiar żytoowskich na Ukrainie — atama- 
na Petlury i że dopiero ręica jednostki, 
mściciela krwi braci swoich i sióstr na 
■ 'kramie — musiała dosięgnąć tego, 
którego tolerowała oficjalna sprawie­
dliwość Naród żydowsKi —  mówi da­
lej uchwała —  w osuoie Sdiwarzbar- 
ta widzi żyda, który me mógł oboję­
tnie przyglądać sie ( ! )  bezKamości i 
poświęcił siebie, mszcząc się za krew 
żyaowsk°“ .

Pogromy w  Rosji i na Ukrainie nie­
wątpliwie byty. Ginęli wśród nich je­
dnak nie tylko żydzą ale także Pola­
cy, Ukraińcy i Rosjanie. Kto był no*ni- 
nalnie reżyserem tych pugromów 
tego dotychczas nikt urzędowo nie 
stwierdzi1 Wiadomo, że zabijali żoł­
nierze Denikina i Wrangla Nawet ży­
dzi nie twierdzą o Petturze iżby osobi 
ście organizował zbrodnię. Mordować 
mogły jego stabc zdyscyplinowane 
oddziały, ale za to nie można Petlury 
czynić odpowiedzialnym. Wszak w  
rządzie Petlury zasiadał nawet żyd, 
jako minister.

A zresztą
Ileż uderzającej słuszności jest w  

następującej opinji jednego z dzienni­

ków krakowskich: .Jeżeli koło żydo­
wskie uspraw.edLwia Sehwarzż>arE 
jaki mściciela, to z  równą słusznością 
możnaby nazwać żołnierzy Petlury 
mścicielami tysięcy Ukraince w i Ro­
sjan, którzy zginęli z rąk różnych 
Bronsztajnów, Apfelbeunów i Na- 
charnkesów“ ...

Niezależnie jednak od tła zbrodni,
czyn Szulima Schwarzbarta zbrodnią
pozostanie. UMwała zaś kota żydow-
skiego jest niezmiernie znamiennym
dokumentem moralności żydowskiej.

*  *  *

Charakterystyczną jest również 
zmiana postawy tutejszych kół ru­
skich szowinistycznych (zgi unowanych 
w  Unao) woLoc Petlury. Dzisiaj J.ett 

on dla nich bohaterem narodoi.ynu 
gdy w  okresie współpracy z marsz. 
Piłsudskim w  r. 1920 dla tych samych 
k-G był zdiajcą i sprzedawczykiem 
Nie chcemy wenodzić bliżej w  motywy 
tej zmiany, stwierdzamy ją tyiko.

SiAvierdzamy też słuszność oburze­
nia tych samych kół z powodu stano­
wiska żydów, którzy imają sentyment 
dla „ukraińsrdch“ aspmacyi i „robią* 
wielkich przyjaciół „Ukraińców nie 
wahają sie z drugiej strony wysyłać 
mordercy na ich przywódców i wy- 

i stępować przeciw „Ukraińcom1* z całą 
! rasową zaciętością, gdy idzie o tajne 
| interesy Mędrców Syjonu.

Nawe Driliy rcalfei i  rekiem.
Wielkie wrażenie wywrarła wr kolach 

przyrodników i lekarzy, ogłoszona w 
piśmie „Naturwissi nschaften“ , najno­

wsza j>raca znanego badacza clioroby 
raka orof. uniwersytetu berlińskie­
go, Warbuiga. W  pracy tej zdaje uczo 
ny sp-awę z doświadczeń, jakie prze­
prowadził nad niszczeniem kemórek ra 
kowratych w  żywym  organizmie. Ko­
dował on w  tym celu na odpowiednich 
odżywkach małe kawałki narośli rako- 
v/atych, wycięte z dotkniętego tą cho­
robą ciaia. Zyskawszy w  ten sposób 
możność bezpośi edniego obserwowa­
nia piocesu przemiany materji w  rako­
watych kon.órkach, przekonał się, że 
zasadniczym warunkiem spełniama 
przez te komórki ldszczycie-Lkiej ich 
misji jest czerpanie przez nie odpowie­
dniej Uości tle:?1! zapomocą naczyń 
Krwionośny oh, w  które tkanld rako­
wate daleko skąpiej są zaopatizone, 
aniżeli tkania zdrowe. Ten ostai.r fakt 
tłumaczy większą wrażliwość tkanek 
rakowatych na dopływ tlenu. Dia spra 
wrdzenia wynikóvz tego sp strzeżenia 
umieścił prof Warburg chore zwie, żę­
ta, na który~h dokonywał doświadczeń 
w  środowisku możliwie ubogiein w 
tlen Okazało się, że u szczurów1, na 
których ciele potworzyły się narośla 
rakowate wielkości wiśni, po pozosta­
wieniu zwierząt tych przez czas jakiś 
w  powietrzu zawieraiącem 5 proc. za­
miast 21 proc. tlenu, zauwazyć się da?o 
wyraźne zaniKanie rakowmty cli t nro.śii.

Czy i z jakim skutkiem dadzą się 
p ićby  podobne przepr owadzić na do­
tkniętych ch-yobą raka ludziach, pozo­
staje kwestją otwartą. Muno to uwa- 
ża ą uczeni WsęiiK ^oświadczeni prof. 
.Warburga za wielk i krok naprzód.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Ctiserwiierjuu astronomicznego Polibcńniki iwowsk.

6 czerwca 7 rano . popoi. ) wiecz.

Słśbleitie w mi m t 730 0 7Ź9'9
Temperatura wC“ - f  13*8° 4-15 2° 4-141"
Kierouł wlatre S W 14 53 W 19 S5W 8
wiatr ła./gtó. — — i

Temperatura najwvższa -4-56 2 C, nfei 
niższa +  l z ‘— 5 C.

Uwaga: Pochmurno, chwilami deszcz 
Godzimy pcJane wedtu^ południka 

lw ow skiego (n. p. 1 godz. czasu Iwowsk 
=  6 g. 24 m ._środk,-europ)

Oznaczenie Kierunków Wiatru N =  pói- 
noc,E =  wschód, S =  południe. W: ^ zach ód .

POGODĄ W  PONlEDZIAł EK
V 7arszawra. 6. czerwca. Tel wł.) 

Komunikat waiszaYrsk;ego Instytut’ 
Meteorolog. Pra\ -dopociobny prze­
bieg pogody w  dniu 7. bm.: Na za­
chodzie i w  środku kraju zachnturzc- 
nie umiarkowane, na wschodzie i pół­
nocnym wschodzie większe; deszcze, 
temperatura bez większycL zmsan, 
słabe ruchy powietrza.
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1 Premier dr. Parte! w  tewie.

Lwów. 7 -zerwca 1935

TEATR W IELKI s
Poniedztateir „Wally**.
'A  sc rei. „Ho»wi Panow ie". GoScinry w y ­

stęp Jerzejm I eszczyńsKiego
Środa „Aida“. Gości.iaiy występ MiJiala 

ffotyńskiego. L
. , i

TEATR NOM OŚCI:
Ponujdzi dek „Kochanek od serca". Go­

ścinny występ Jerzego Leszczyńskiego.
W torek „O rłów ". Goścrai.y występ H. 

Mihrwskiei.
Środa „Kochanek od serca'*. Gościnny 

«rykCip Jerzego Leszczyńskiespo.

> TgATk SlAI Y;
PeotedztateL .JPocsi Nr AT' Praedostanu 

£  o 'etany w ystęp Bednarzewstaej.
W  .orek „F o te l N i. 47‘*. Ostatni gościnny 

w ysfęp  B edn arzw siiie j.
sesss

T o r .  Przy!. Ssttrk Pięknych (ul. Dzie- 
dBi,zycklch 1, Omach Muzeum Przem .) 
W ystaw a  a r t  mai. Z A lbinowskiti-M inkie- 
wtezowe), W, Cnyoióskiej, A. Czarnów 
skiei ‘ A Karbłnd Zajączkowskiej i arL- 
rzeźb. J, Starzyńskiego. s388

W  Pałacu Sztuki na pi. Targów w y ­
stawa Jacka M alczewskiego.

— Do dzisiejszego numeru dołączamy 
wstępny arkusz powieści „ha w yży 
nacn".

—  Jerzy Leszczyński, znakomity ar 
ty  sta Teatru Narodo-aogo w  Warsza- 
wie, który na swym pierwszym w y ­
stępie w  ÓUkl wczorajszym osiągnął 
nadzwyczajny sukces i całkowicie 
zdobył publiczność, Wystąpi dziś po 
raz drugu na scenie Teatr u Nowości 
w  arcywesołej, cieszącej się widideni 
pow odizen-em w  naszych teatrach 
przed dwoma laty, kjomedji Yernerila 
Jóacthamk od serca" w  swej popiso­
w ej i wdzięcznej roli Lucjana. Oook 
zaiTtcornitego gościa w dwóch rolach 
wystąpią nr.si artyści pp.: Irena Trap

jf sza i Marjan Feliński. Dzięki prze- 
śwstefaiej kreacji Baszczyński ego „K o ­
chanek od serca" na scenie warszaw­
skiej grany był codawmie przez trzy 
miesiące z rzędu. Kiomedja • ta znala­
zła świetne opracow arue reżyserskie 
P. Żyteckiego.

— Związek Ludowo - Narodowy, 
Koio Miejskie, zaprasza swych człon­
ków' na zebranie informacyjne we 
środę dniu 9. czerwca hr. o godzisie 
7-mej wiecz. w lokalu własnym przy 
tal. Pańskiej 11, I. p. na które,ni upro­
szony referent przedstawi dyrektywy 
przywiezione z W arszawy oo no śnie 
do obecnego pok-żebia i spraw bie­
żących. — Wstęp wolny.

—  Akademickie Koło T. S. L. za­
wiń d unia że konferencja prelegen­
tów, która miała się odbyć w pia- 
teł 11. but* udbędzk saę się we w to­
rek dnia 8. bm. w  lokalu Ko-ia przy 
ul. Fredry 3, II. d.

— IYr posiedzenie Lwowskiego Od- 
dzaetfu Polskiego Towarzystwa f iz y ­
cznego odbędzie się dnia 10. czerw­
ca 1936 r. o gouŁ. 19.15 na Politech­
nice, w  sali Ez/czaiej (Nr. 1), z  na­
stępującym , ar zadkiem dzieauiym:

Asyst. I Piw . ar. K. Gostkowski: 
„O  ma ̂ .ne topie Bohra".

i — Sprostowanie. Podana przez na? 
w  nr, wczorajszym depesza z Warsza­
w y  pt. „Masowe wyzbywanie się do- 
laxa‘ ‘ uległa w  transmisji teletutuozmej 

, zniekształceniu, które nadaio jej sens 
zgoła odmienny. Mianowicie zdanie „za­
znaczyć należy, że właściwie niemu ża 
dny ch podstaw do tego spadku" brzmi 
poprawnie tak „zaznaczyć należy, że 
właściwie niema żadnych wątpliwości 
co do podstaw tego spadku". Łączy się 
to logicznie z dalszą treścią depeszy, 
tłumaczącą spadek dolara — potężną 
interwencja zakulisową.

— Wczorajszy dzień niedzielny wstał 
Iową noga z nocnej pościeli i przez 
cały dzień okazywał swe prawdziwie 
ponure oblicze i wyglądu pożałowania 
godnego nie zmiena I od świtu do- zmro­
ku Zmmy, jakby nie był szóstym dniem 
cza w u , ate gd„eeś z dalekiego jesieanu

Premjer dr. Bartel przybył wczo- 
rai meoficjakcie ramnym pociągiem po- 
śpeeszaijni z Warszawy. Na dworcu 
pojawEi kię ccsJcai* jegio powitania 
Wojewoda dr. Garapłch, gen. Linde 
i pułk Kamiński, dyr. Rękuender, g io  
no profesorów Pofitechitiiki naukom 
Bodnar i w  innych. Premier dr. Bar­
ie! po serdecznej o przywitaniu się z 
po wyże. wymi nntkmym: odjechał dc 
swego mieszkania 

Prcmjei dr C«rtel przyjechał do Lwo 
specjalnie celem załatwier.ia spraw 

związanych z jego katedrą na Politech­
nice lwowskiej i bezpośrednio po przy­
jaździe udał się na posiedzenie Ogólne­
go zebrania Profesorów.

O godz. 1. w poł. do sali posiedzeń 
Politechniki, rektor dr Łopuszańsiei 
wprowadził wśróa gorących oklasków 
p. Premjeira i powitał go dtuższerr prze 
mówieniem.

Gdy dow"ieozie,iśmy się — mówn 
rektor Łopuszański —  że przybywasz 
■na krótki czas do nas i zamierzasz od­
wiedzie +akżt naszą Uczobnę, stało się 
już wprost potizebą naszego serca po­
witać Cię tutaj w tych naszych mu-

go był vvyjęty Kalendarza a słotny — 
jak zresztą często się to zaarzj w obe­
cnym czasie. Od i-za.su do czasa pada­
jący deszcz przekreślał plany tych, któ 
rzy przynajmniej w  niedzielę radziby 
umknąć z prochów miejskich gdzieś w 
zamiejskie pola i ogiody. Cbinuruo i de­
s z c z o w o  było tedy przez cały dzień 
.yczonijszy a ta angielska, n gEsto-de- 
Kzczowa aura w niemały vusób po- 
krzyżoy.ała racimby raźnia łych kas 
pf-zygodnych p rz e d sL b io rs to q  Któ­
rych z powodu słoty stronny tinnts' me- 
dziekiej publiccmosci.

_  Ćwiczenia oficerów i ezerw y. 
DOK. komunikuje: Na zasadzie rozka­
zu MS. Wojsk odbęd się w  roku oież. 
na terenie OK, VI. ćwiczenia.

a) ciicerów rezerwy, urodzonjch w 
r 189S, w  terminie od 1 lipca do 36 sier 
ptiia 1926 (8 tygodni),

b) oficerów .ezerw y, urodzonych w 
r. 1901 w  terminie od 15 lipca do 26 
sierpnia 1926 (6 tygodni),

c) rezerwistów i podchorążych, zwoi 
nionych od rezerwy w  iistopaoPe 182* 
r. w  lermntie od 15' lipca do 12 sierpnia 
względnie 26 sierpnia 1926 (4 względnie 
6 tysodni).

Wymienieni, którzy do dnia 20 czer­
wca Dr. nie otrzymają imiennej kaity z 
wyznaczeniem formami i terminu sta­
wienia się oraz z biletem kolejowym, 
winni o tem donieść ustnie hib pisem­
nie właściwej PK.U- z podaniem dokła­
dnego adresu.

Oficerowie rezerwy oraz rezerv, iści 
pocchorązowie, którzy z ważny cli po­
wodów (chorzy, osadnicy wojskowi, 
samodzielni gospodarze rolni *ub w y­
twórcy przemysłowi, — śmierć lub 
nieszczęście w  rousinie, sprawy spad­
kowe itp.) pragnęliby uzyskać przesu­
nięcie terminu ćwiczeń na okres pó­
źniejszy, winni jwnieść odpowiednio 
umotywowane, udokumentowane i 
ostemplowane prośby do PKU„ która 
im kartę przesiała,, najpóźniej do dnia 
15 czerwca br. Podania, złożone po 
tym terminie, rozpan-ywane nie będa 
0  przesunięcie terminu ćwuczeń rnoga 
również z urzędu wystąpić władze pań 
stwewe, samorządowe i instytucje, pra 
cująee dla wojska, iv stosunku do tych 
pracowników, którzy w wyznaczonym 
okresie ćwiczeń są ze względu na tok 
służby nie do zastąpienia Do próśb nie

radl szkolnych w Twym nowym cha­
rakterze sternika nawy Państwa i pro­
sić Cię, abyś nie ustawał w  Swej obe­
cnej, tak pożytecznej pracy. Społeczeń­
stwo oczekuje silnej władzy, oraz pra­
gnie takiej zmiany ordynacji wyborczej, 
aby dała nam ludzi, miłujących porzą­
dek i prawo, szanujących własność 1 
pudze prawa, ludzi, kt&zy nam dadzą 
dobre ustawy silny rząd, oraz mądią, 
przewKmjącą politykę społeczną i go­
spodarczą. Witam Cię wśród mis, Czci­
godny Panie Kolego, z serdeczną rado­
ścią, dziękując gorąco, że nrnrno nawału 
prac i zajęć znalazies wolną chwuę, aby 
ją nam poświęcić, a życzę szczerze w  
imieniu nas wszystkich, najlepszych o- 
woców ciężkiej, ofiarnej pracy nad od­
budową Polski.

Przemówienie to przyjęli zebrani ału 
go niemilknącymi oklaskami. Pan Pre­
mier dziękując za przyjęcie, wypowie­
dział krótki pogiąd na swoje przeżycia | 
podczas przewrotu i noglądy na możli­
wości dalszego rozwoju wypadków. Ca 
łe przyjęcie miało serdeczny, czysto ko 
leżeński charakter.

należy dołączać karty oowołunia. W y ­
jątek stanowi ciężka choroba, uniemo­
żliwiająca odbycie ćwiczeń w  roku bie­
żącym. W  rym wypadku należy zw ró­
cić kurtę powołania tej PKU., która ją 
wystawiła, z odpowiedniem zaświad­
czeniem lekarskiem, potwLrdzonern 
przez władzę administracyjną I. instan 
cji.

—  Zjazd dyreinfKów teatrów W  dn.
3 i 4 bm. odbył sie w  Warszawie dwu­
dniowy z ja z i dyrektorów polskich te- 
atfów pod przewodnictwem dyr. Lu­
dwika Solskiego. Lozestniczyii w  zje- 
żdzie dyreKtorowie teatrów całej Pol­
ski, zaś jako pi zedstawiciele miast, pro 
wadzących teatrw we własnym zarzą­
dzie. wic©prez.yaent ra. Lwowa dr Mar 
celi ChlamUoz i wiceprezydent m. Po­
znania, dr Kicdacz. Do zarządu Związ­
ku dyrektorów wesz)', dyr di. Arnold 
Szyfmar jako pi ży-wodniczący oraz dy 
rektorowie Henryk BarwuLski, Bole­

sław Gorczyńsld, Bolesław Szczurkic- 
y  icz . nowo -wyorany dy rek rot teatru 
im. Słowackiego w  Krakowie dr Zy­
gmunt Tempka-Niowakowsid.

— Sporo T&oty miało w  dnhi wczu- 
raiszym Pogotowie Kaumkowe, udzat- 
lając w  kilku wynaciKach porno, y  lu­
dziom, którzy nagle zachorowali na uli­
cy. I tal, najpierw na Podwalu zacho­
rował nagie inwalida nieznanego na- 
zrwiska i popadł w  stan nieprz/t jurny 
Pugou>wie przewiozło go do sztpitala 
powszechnego, — Drag podobny wypa 
dek w ydarzył się na pl. Krasowskirn, 
gdzie nagie zachorowała Blima Fiurk, 
pozostająca bez zajęcia i miejsca żarnie 
szkania. I ją pi /.ewez.ono do szpitala.— 
Wreszcie nagle zachorował na pl. Ber­
nardyńskim Hryńko Kobiiiwriec, przyby­
ły ze wsi w powiecie dolmskini celem 
zasięgnięcia porady lekarskiej.

— Kradną, kradną i kradną. W  osta­
tnich dniach jakieś chyoa całe szajki 
ziodz’ejskie wyruszyły po cuazą wła­
sność, protokoły bowiem policyjne prze 
pełnione sa doniesieniami ze wszyst­
kich stron o dokonanych krauzieżaoh. 
Karol Batsch, adj. kolejowy, doniósł po 
licji. iż w  chwili, gdy w magistracie pła 
cił podatek — jakiś kieszonkowiec skradł 
mu z kieszeni portfel, zawierający 42 zł 
i papiery osobiste, h  Karaima Ziembo-

7

wicz, zamieszkała przy ul. isrupiaiskiej 
1, zawiadonuła policję, iż poslugacaka., 
pozostająca u niej w  służbie, niejaki' 
Maria Kościów sicradła parę złotych 
kolczyków i kilka sztok garderoby, po­
czerni zbiegła bez śladu. O drobniej­
szych kradzieżach nie pis^emy.

— Włamanie. Do korzennego sluepe 
Jakóba Griinfelda przy ul. Na Błonic
I. 46,’ dostali się wczoraj złodzieje jx> o- 
derwoniu kłódek i zanuów — poczom 
skradli znaczną ilość towaru.

□  JAW ORÓW . Wieczór artysty­
czny. Dmia 18 maja br. wystąpiła mło 
dzież gimnazjalna w  tłumnie wypeł­
nionej sali Sokoła z pięknym wieczo­
rem ku czci naszych największych ro­
mantyków. Wyjątki z „Dziadów Cz.
II.“ i „Lilii Wenedy" ną tle przepię­
knych dekoracyi malowanych przez 
uczniów wypadły nadzwyczajnie. U- 
r-oczystosć załcończył żyw y  obraz z 
.„NtebosBiej l«m\vdji“  Krasińskiego. —  
Tłumnie zebrana publiczność nagto- 
dziła hucznemi oklaskami pracę mło­
dzieży i grom  nauczycielskiego, kióre 
mimo ciężkie warunki pracy zawodo­
wej pośwfęca jej sterane siły swoje, 
ab”  powierzoną jemu młodzież posta- 
w ić na pewnym poziomie naiiKowym 
i kulturalnym.

□  BORYSŁAW . W korespondenci! 
w  nr. t-10 pt. Założenie koła NOK. za­
szła ornyłkr a mianowicie w  miejsce p. 
Glazorowej (która nie weszła) ma być 
p. dyr. Gerstrrianowa.

□  PRZEWORSK. Egzamin dojrzało­
ści. W  dniach 20 i 21 maja o-dbył się 
pod przewodnictwem wizytatora p. 
Radcy Stanisława Pająka pierwszy 

egzamin dojrzałości w gimnazjum p t - 
watnem w  Przeworsku. Egzamin doj­
rzałości zciali: BenneneK Zygmunt, Ka­
raś Władysław, Denar Ruchał, Miricie- 
wiczówna Janina, Negerirwna Broni­
sława, Schwarzówna Cyla, Schwar- 
zówna Hena, Urban Wincenty, Dwóch 
uczniów reprobowano przj” egia.mi.nie 
ustnym na pół roku.

Radlofon.
KONCERTY RADJOTYE NAJWA­

ŻNIEJSZYCH STACYJ:

Warszawa., 4<S0 godz. 12 w  południe 
koncert orkiestrą.' popularny, od godz. 
17—22 odczyty: .W arszawa i jej naj- 
bliższe okolice" —  Najnowsza liistorja 
Polski wygłosi prof. Mościcki, koncert 
orkiestralny. Druga lekcja kursu eie- 
nmntrnego języka francuskiego. Ko­
munikat rolniczy. Koncert wokalno-in- 
strumentałny.

Barcelona 325. godz, 19—22 Koncert, 
kwartet. Cykl pieśni. -

Peszt, 560, godz. 20—22 Koncert ar­
tystów operowych, koncert muzyki 
kameralnej.

Londyn, 365, godz. 17- 23 orsiestra 
włoska. Muzyka taneczna. Fortepian
— solo — Haydn. Koncert symfoniczny 
Cykl pieśni solowych.

Medjclan, 320, godz. 21. Kwintet kon 
certuwy.

Paryż, 1750, godz. 17—22. Koncert 
wokalno instrumentalny, orkiestra ra­
diofoniczna 

Praga, 550, godz. 16—22. Sekstet 
koncei towy. Koncert poezji, pieśni i mu 
zyki rosyjskiej —  To w. fiihartnomczne
— Rimskij —  Korsaków — Czajkowski
— Glazanow.

Rzym, 425, godz. 17—22. Orkiestra, 
muzyka taneczna, Koncert wokaino-in- 
st-unientalny

'łainoftsze wynalazki z dziedziny radiofo­
nii zastosowane są w aparatach gotowych 
iub montowanych ra  życzenie w pracowniach 

radiofonicznych firmy: -1389
„ R  1 M  O  F  O  T «

lw ów , ul. Trzsóeao b a ja li a, tel.34-26.
Składy Kunsygnacnoe św:eżych typów a ca­
ratów Polskiego Towarzystwa Radiotechni­
cznego w Warszawie, ł  .ma udziela porad 
fachowych i schematów zupełr ie oezpłatnie.

PAMIĘTAJMY O CELACIi 1 ZADA- 

NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ.

m iM a C T a g a r r i—  >.r.:"w s^^s^O -jSBm usssL — sbs— a s m ' njsizsBse& m m w rm  "-9T3313?is«bs



\1SŁ0 ' ,  fi pnr.cj<;r< nr. 155 y ffira c i*  Ly,o. ,

. fis. l i
(Jubileusz 45 - letniej* 

naukowej).

ii.

pracy

Niezwykle rzadka a piękna uro­
czystość odbyła się onegdaj na kli­
nice chń urglczm-ej Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. Oto byli uczniowie prof. 
Hilarego Schramma i cały świat le­
karski Lwowa skłiadał serdeczne ży- 
czernia dyrektorowi kliniki prof. Schra 
mowi z okazji 45 - letniego jubileu­
szu jego owocnej pracy naukowej

Wielka sala wykładowa kliniki, 
gdzie zwykle odbywają się suche w y ­
kłady .i demonstracje chorób, pokazy 
chorych, zamieniła się w piękny sa­
lon. ozaooiony kooiercatm i zielenią.

Nad katedrą umieszczono portret 
Ju-bdata, okoto zaś w cder m egzoty­
cznych kwiatów' ustawiolo fotele i 
krzesła dla wybitniejszych osób.

I mimo, iż uroczystości tei nadano 
niejako cnarakfter domowy, sala w y­
pełniła się do ostatniego miejsca. Gór­
ne miejsca zajęła młodzież medyczna 
i młodsi lekarze, zaś na dole zebrał 
saę w ydan i lekarski z dziekanem dr. 
Rencł.ir.i, Izba .ekarska z dr. PappUcm, 
Tow. lekarskie z profesorem Gre­
kiem, stow. stomatologów z przew, 
prof. Cieszyńskim, Tow. ginekologicz­
ne z prof. Byliiokim, Poliklinika z dr. 
Krzywickim, szef. sanit. dr. Mikołajski 
z zastępcą dr. Kuhne-m, dyr. szpitala 
dr. Pohorecld z prymarjuszarni i w7, 
innych.

Na salę w7prowa izono jubilata, któ­
rego obecni przyjęli burzą oklasków, 
zaś'' chór akad. odśpiewał „Hasło".

Następnie zabrał glos ph?r«*Ey a- 
systent kliniki dr Stanisław Lasko- 
wnicki i przemówił w  te słowa.

Czcigodny Panie Profesorze!
Uroczystość 45 - lecia Twe.i owoc­

nej pracy naukowej jest równocześ­
nie świętem tych w.zystkicn którzy 
Tobie zawdzięczają zdobycze wiedzy 
i którzy z dumą mogą się nazywać 
Twoimi uczniami

Imieniem tych wszystkich wyrażam 
Ci niotylko nasz głęboki hołd dla 
Tw r wiedzy i niestrudzonej tylolet- 
nici pracy chirurgicznej, ale także ser­
deczną naszą wdzięczność za ro wszy 
stko, co zd^ałałeś, ażrby wśród mło­
dego pokolenia lekarzy stwarzać nowe 
zastępy tych, którzy krocząc Twemi 
śladami mają w7 dalszym ciągu przy­
czyniać się do rozwoju w iedzy lekar­
skiej.

Skromnym wyrazem naszych uczuć 
niechaj będzie ta księga pamiątkowa, 
którą Ci dzrś w  dniu Twego święta 
wręczamy. Zgromadziliśmy w  niej 
nasz najwyższy dorobek naukowy w 
szeregu prac napisanych przez ucz­
niów Twrodch pod światłem ich czci­
godnego Mistrza i drogiego nauczy­
ciela kierownictwem.

Z w yraż.mem tych uczuć łączymy 
z głębi serca płynące życzenia, aby 
nam dane było ja>K najdłużej czerpać 
z bogatej krynicy wiedzy, jaką byłeś 
zawsze i jesteś dla nas, czcigodny 
Panie Profesorze, Jobie zaś. by je- 

js/.cze przez długie lato dantm było 
pracować w  czerstwem zdrowiu i z 
tą samą co dotychczas niespożytą e- 
n erg ją na chwalę i pożytek polskiej 
nauki.

Po tych słowach wręczono Jubila­
towi pięknie oprawną księgę pamiąt- 
j-cową, mieszczącą szereg prac jego 
uczniów i asystentów z dziedziny naj 
nowszych postępów chirurgii.

Z kolei składali Jubilatowi życze­
nia dziekan prof. Rencki imieniem wy 
działu, lekarskiego, dr. Pappee imie­
niem Izby lekarskiej, docent ;lr. Grek 
imieniem Tow. lekarskiego, prof. By- 
licki imieniem Tow. ginekologicznego, 
prof. Cieszyński umieniem i ow. sto­
matologów,! dr. Krzemieki imieniem 
Polikliniki, dr. W aygel imioiusm war­
szawskich chirurgów, dyr. dr. Poho- 
recki imieniem szpitala, a p. Ynce-nz 
imieniem młodzieży akademickiej.

W  końcu asystent dr. Dobrzeniecki 
odc?v>a! długi szereg pism i telegrą1*

mów, rr-desziyeh z całego kraju i za­
granicy.

Wśród ogóinej ciszy zabrał glos 
Jubilat prof- Schramm*, a złożywszy 
podziękowanie obecnym za udział w 
uroczystości zaznaczył, iż najmilszym 
i najeemieiszym jest mu podarek, ja­
ki m:: złożono, bo to owoc pracy jego 
wspołpracowmik., bo to monumentoirtn 
aort p&renmuus, iż klinika nasza nie 
stanęła na miejscu, na jakim ią objął, 
lecz postępowała równomiernie z roz 
wojem tej pięknej nauki, dorzucając 
liczne i nie bezwartościowe cegiełki 
do budowy gmachu chirurgii, polskiej.

Skreśliwszy' następnie rozwój chi­
rurgii, w  ciągu ostatnich lat 45 i za­
lety dobrego chirurga, zakończył sto 
przemówienie w  te słowa.

„Doorc oczy mieć musicie i dobre 
wszy, aby urrńeć widzieć i słuchać, 
1 nu sicie mieć zdolność spostrzegaw­
czą, cierpliwość i jeszcze raz cierpli­
wość, aby snę ciągle i ciągłe uczyć, 
jasną i ki /tyczną głowę, żelazną wrn- 
lę, której w  razie potrzeby nic nie 
złamie, a obok tego cieple i wrażli­
we serce, które pojmuje każdy ból i 
z nim współczuje, należytą powagę i 
zachowanie moralne, które panuje nad 
zmysłowością, żądzą pieniędzy i za­
szczytów, przyzwoity wygląd, dobre 
obejście, zręczną rękę, zdrpwe cuuo 
i zdrową duszę, to wszystko mieć 
mus&eie, jeżeli macie być dobrymi i 
szczęśliwymi lekarzami.

Zachowajcie panowie te sfowa, jako 
wspomnienie dnia dzisiejszego.

Gdy umilkły oklaski, któremi przy­
jęto przemówienie Jub/lata, chór od­
śpiewał „Niech żyje nam“ układu dy­
rygenta chóru a wszyscy obecni go­
ście składali życzenia Jubilatowi

*

Prof. dr. Hilary Schramm ur się 
13. stycznia 1857 r. w  Tomasz iwie 
Mazowieckim. Do szkół uczęszczaj w' 
Kraitowie i tam też uKończył wydział 
lekarski w  r. 1880, jako jeden z n»j-

zdolifejszych słuchaczy. Specjalizuje 
się v/ chirurgii i obejmuje stanowisko 
asjstenta prof. Berki, pud którego 
kierunkiem itawiial ‘pierwsze kroki. — 
Żądny głębokiej wiedzy ińie wudzii tu 
dostatecznego pola do pracy, to też 
niedługo po śmierci prof Dyrki dr. 
Schramm przenosi się do Wiednia i 
po wielkich zabiegach dostaje się na 
słynną klinikę Biłlrotha, gdzie rozpo­
czyna serję swoich prac naukowych, 
'lirni pracamli zwraca na siebie uwa­
gę prof Mikulicza, który zabiela go 
do Krakowa jako I. swego asystenta 
i gdzie dr. Schramm wydaje dalszy 
szereg prac, na knórp zwraca uwagę 
nawet zagranica 

W  r 1884 Vv ydział lekarski w' Kra- 
kowie udziela mu vemam legondi, za­
nim jednak rozstrzygnięcie przyszio 
z Wiediiia dr. Sclnamm przesiedla 
się do I TOwa, zdobywa opinie
jednego z najlepszych chirurgów'. Roz 
legia praktyka jednak nic zadawala 
go, szuka za spoloojnyrn warsztatem 
pracy. To też w  r. 1886 obejmuje ho- 
spitanturę w' szpitalik u św. Zofji a 
później prymarjat i na tem stanowi­
sku pozostaje przeszło ćwierć wieku. 
Lata jego pracy to lata największego 
rozwoju szpitalika. Cichy, skromny o 
głębokiej Wiedz# lekarz przez dińgie 
lat szeregi niesie ulgę najnieszczęśli­
wszym, bo dziecięcym pacjentom, 
skarbiąc scMe dozgonną wdzięczność 
rodziców. U boKu jego stoi przezac- 
ma małżonka jego p. Jadwiga •; Dem­
bowskich, serd czua opiekunka i naj­
troskliwsza matka cierpiącej dziatwy. 
Orea to poświęca się wyłącznie dla 
chorej dziiatwry, organizuje składki dla 
biednych, zbiera ciupią oazież, zaba­
wia, jest długie Urna aniołem opiekuń­
czym nieszczęśliwych dzieci. 1 płynę­
ły hojne dary na apel p, Jadwigi, u- 
rządzano zabawy i wieczorki dla tej 
dziatwy, która zapatrzona w  zabawki 
i świecidełka i w  dobrotliwą twarz 
swej opiekunki zapominała o cierpie- 
niacn i opuszczeniu, 'lrzeba było w i­
dzieć ię rąoiość maluczkich, te Izy
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KUPNO 1 SPRzED AŻ. 
16 gruszy za wyraz.

najsumienniej wykonane 
poleca I <83

pauYSłaia nfFHtin-- HLUi.n BATOREGO 2
L w ó w

TO RE BKI srebrne, m eta low e i w szelką biżuterię na­
prawia od 30 gr. so lidn ie i szybko W . Buszek, Lw ów  
Akadem icka 6 te le f 18-43. 4421

K IE R A T C laytona, m łocarn ię. sieczkarnię Um ratba 
sprzedam. Zg łoszen ia : F o lw , K orczunek p, Podw y- 
sok ie pow. Rohatyn. ___________  4593

WYlfiZD
składane, poduszki, kocyki, pledy

..najtaniej poleca

Kał, SKIBIŃSKI, fw d w , K e p s m ib  4.
vTYL }tO  r.amzeciw nancilu Szko » tona) >3130

Siatki druciar.2 czki, Łopaty, Kilofy
po zniżonych cenach 4539

J. 8 Z U M A N ,
L w ó w ,  u l Krasickich 18 A
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POSADY POSZUKIWANI:.

y 4 grosze za w'yraz.

R U T Y N O W A N A  k raw czyri pos-uktiio pracy w c z i s e  
wai.acyi na prow incji. A dm in istracja  S tów a ,.M 
S .’- 464 4_

M A U r i ,  c t E L S ! ,  nauczyciel Frn-cuski. N ie m k i’ 
picięgnuuiki niemo-.; k-u fioeb lan k i, FranciisKi na
wakacje, zarzRdczynic, Wv2* i i c e ,  gospodyn ie, n tro -
dnikow  poleca Hiiiro pcrśri-dnictw,* pracy dla t szy- 
skich za w o d M , Niern o iyno, .;ka, LwOw," plsc A ka­
dem icki 3, Tc ie ion  1301.' 1653

A N G IE L K A  w ych o w m o  we Francji poszukuje posa ­
dy i . wsi na Ir , i  ie m iesiące. L  d,v zieJona . ,  u 
r an ' pastorow e j Pouijrka 16, ,

RÓZ.NE DONIESIENIA. 
8 groszy za wyiaz.

SUKNIE , Kost jurny, P łaszcze w ykonuje dobrze i bar­
dzo tan io  Kraw iec dam ski N. P o lla k  przed wojną 
Jagiellońska 12. O becn ie ul, -Łyczakowska 19, P a r­
ter w podwórzu. -4674

U  PElIM Sf i SKlEPOi!
Konserwy o w o tew e  i 

W m  k ra jow e „ K  OH  S E R W

Zakł. Przemysłowi!, Lvów, Kopernika 4.
4603 I

ZJAZD  KO LEŻEŃSKI I <M W/.-idow each  26 czerwca 
1926 od b :d z ie  się ż ja zd  m alurzyctów  ; r. Ig lL  P ro ­
szę o zg łoszen ia  pod adresem ; i s .  K ija s  P. zne, 
M t o p ,  tk a ._________________________ 4,v.
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poleca 4693
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Lw ów , ui. 3. ^ s ja  15. - Te!. 391.
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biednych matek, by ocenić dobioezyn 
ną dżiafelność p. profesorowej.

A tymczasem w świat lekarski szły 
prace naukowe prof. dr. Schramma, 
ogłaszane w  języku potskim. niemie­
ckim i angielskim. Znany jest za gra­
nicą, a tu w, kraju dopiero w r. 1897 
otrzymuje docenturę a w  r. 1903 ty­
tuł nadzwyczajnego profesora. Głębo­
kiej nauki, skromny, żelaznej pracy, nie 
szułca rozgłosu, nie dotują się o sta­
nowiska. Dopiero w  roKf 1920-ym 
obejmuje katedrę i kierownictwo 
MfcriM, którą ix>dinos' dc niebyieałcj 
w'yżyny, mamo szczuiułe wryposażenie.

Więc nie dzsw, że cały świat le­
karski łączy' się dziś w  hołdzie dla 
jego pnący a lUdzflcość cierpiąca, dla 
której dobra pracę życia poświęca 
szle mu życzenia długiej w czerstwem 
zdrowm owocnej pracy dla nauki 
polskiej i uobra ludzkości. sz.

Listy i  kraju.
□  KAMIONKA STFTJMIŁOWA Kię 

ska pp. Bryla i Wójtowicza. W niedzie 
lę 30 maia br. próbowali op Bryl i Wój 
tcwicz, posłowie ze Związku chłopskie 
go urządzić na rynku w  Kamionce wiec 
posługując sie przytem nazwiskiem J. 
Piłsudskiego dla swej osławionej w 
kraju wywrotov,rej roboty7. Zebrało się 
się kilkaset osób, w  tem około 150 
obałainucony ch robotników tartacz­
nych żyaów i Rusinów. P. Bryd począł 
swoim zwyczajem w yzyw ać przeci- 
wnikówii ■ lżyć obecnego na ydecu ko­
misarza policji, lecz włościanie koloni­
ści, tudzież licznie zgromadzona mło­
dzież akademicka i inteligencja nie po­
zwoliła przyjść do głosu obu posłom: 
wszczął się tumult, .ąwwbrańców naro- 
dn‘* obrzucono zgriilemi jajami itn, 
strącono z trybuny tak, że Efbaj - w 
przestrachu i pauiczn^zm lęku uciekli: 
Wójtowdcz pod cerkiew'. Bryl pod bóż­
nicę, by pod osłoną policji udać się do 
mieszkania żytoa, przyjaciela swego dr. 
Barta. Przedstawiciel starostwa rozwdą 
zał wiec. policja zaś rozpędziła prupy 
gapiów. Komiczny był widok, jak prze­
łażony p. Wojtowicz, zbiyzgany bio­
tem i atramentem chował się pod skrzy 
dla policji a p Bryl w  błocie utytłany 
cięgi otrzy-nąwszy uciekał jak Achilklfe 
i zadyszany klął wdec kamionec’ :. 
Obaj posłowie udali się po południu w 
asyście 10 policjantów' i kitka agentów 
PGtticii śledczej na. dwwzec i odjechali 
do... W arszawy —  Tak tragikomiczmc 
skończył się występ pp Bryla i W oj­
towicza na kamioneckim gruncie; p;>- 
wiat i miasteczko pokazały, że nic 
scierpią wywrotowej agitacji „chwal­
ców' bolszewickiej Rosji". Domorosłym 
komunistom i „teoretykom" komuniz­
mu radzimy zaprzestać swei podlej, 
roboty, bo społeczeństwa polskie czu­
wa i nie pozwoli w  swój organami 
sączyć wschodniej zgnuiznj. x,

□  STRZYŻÓW. Tydzień propagandy 
przeciwgruźliczej. W  czasie od 24 do3i 
maja odbył się tak w samem miastecz­
ku powiatowem, ja-koteż w całym po­
wiecie, szereg wyklaóuW o gruźlicy. 
W  szczelnie zapełnionej sali Sokola, w y 
głosił pięknie opracowany wykład ] » -  
party przeźroczami, lekarz powiatowy 
dr. Biliński, w okręgu Niebyleckim dr. 
Kazimierz Stachura a we wszystkich 
szkołach powiatowych iakoteż i w gi­
mnazjum1 w  Strzyżowie poświęcono je­
dną godzinę wykładowi o gruźlicy.

Jeden * lekarzy.

□  SIChÓW . Pożegnanie pracowni­
ka oświatowego. Urządzono tu w bu­
dynku szkolnym uroczyste pożegnanie 
naczelnika stacń p. Teobla Ostapowd- 
cza, który został przeniesiony d< Ro­
hatyna. W  mowach p^egnainycn ks. 
Lubowieckiego i wójta Niczyja pod­
niesiono wyb-tne zasługi p. Ostapow"- 
cza. a w  szczególności współpracę o- 
kolo zorganizowania straży pożarnej, 
orkiestry, budów y  Domu Ludowego, 
Kóika rolniczego Ld.

  o°o----

Rądiktor odpowiedzialny i zarządca drukŁ'ai; Wn hełm Antoni fir z y c zyń ik l Z drukarni „Siowa PoL iege", Lwów, Cimorowicza 15.


